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Wczoraj i dziś
„Widzę m iljony stworzeń, z k tó ­

rych  jedne półnago chodzą, drugie 
skórą  albo. szerm ięgą okryte, w szy­
stk ie  wyschłe, znędzniałe, obrosłe, 
zakopciałe; oczy głęboko w głowie 
zapadłe; dychawicznemi piersiam i u- 
stawicznie robią. Tych pomieszczeń 
są lochy, czyli trochę nad ziemię w y­
niesione szałasy; słońce tam  niema 
przystępu, są tylko zapchane sm ro­
dem, który, aby podobno m niej cier­
pieli i w dzień i w nocy dusząc ukra- 
ca ich życie mizerne, a najw ięcej w 
niemowlęcym wieku zabija. W te j 
smrodu i dymu ciemnicy, dzienną, 
pracą strudzony gospodarz na zgni­
łym  spoczywa barłogu; obok niego 
śpi m ała a naga dziatwa, na tem  sa­
mem legowisku, na którem  krow a z 
cielęciem stoi i Świnia z prosięciem 
leży. Oto rolnik, oto czołwiek, k tó ry  
nas żywi“. Słowa te  pisał 150 la t te ­
m u ks. Staszyc. Nie widzę żadnej 
różnicy, nie widzę też w wielu w y­
padkach napraw y. Tak było 150 la t 
tem u. Widzimy z tego, że uschyłku 
istnienia P aństw a polskiego byli lu­
dzie, któnzy rozumieli nędzę ludu, 
którzy mieli już obraz tego co jest 
bolączką i czasów obecnych. Rzucali 
oni hasła równości i podawali spo­
soby w yratow ania tych  miljonów z 
dna nędzy, brudu i ciemnoty. Kon­
sty tu c ja  3 m aja  należy do tych  s ta ­
rach  i nieużytych mebli, k tóre nigdy 
nie miały nowego pokrycia, do tych  
grym asów upadającego społeczeń­
stwa, k tóre ostatniem  wierzgnięciem 
chciało budować gm ach nowej w spa­
niałej budowli. U staw a m ajowa już 
w chwili ogłoszenia była nieaktual­
ną, cofniętą w poglądach społecznych 
o wiele, wiele lat. Bano się postąpić 
za przykładem  Francji i Am eryki i 
Knieść praw a poniżające człowieka, 
uważano, że ta k  radykalne pociąg- 
niecię może spowodować reakcję o 
daleko idących skutkach  politycz­
nych. Wiemy, że Polska przed rozbio­
rowa rządzona była przez bandę o- 
noi, przekupni, ciemnej m asy szlach­
ty, zwiąeej się Narodem, na k tó re­
go czele s ta ł według współczesnych 
historyków  łobuz w koronie, wycho- 
4vaniec K atarzyny, k tó ry  z  Polski 
zrobił prowincję rosyjską, rządzoną 
nrzez klikę rosyjskich urzędników. 
Takim m onarchą może poszczycić się 
tvlko Państw o polskie. Do takie znik- 
czemnienia mogła dojść ty lko szlach­
ta  nolska, posadziwszy na tronie, 
zdrajcę, wyrodniaka, kameleona po­
etycznego. Nie znalazło się w tedy ty  
lu ludzi, by potrafili zrzucić jarzm o 
cudze, mimo że przy lada sposobno­
ści stale szlachta rokoszowała i bun­
towała się m ając na celu własne do- 
bro. N a to  w szystko patrzy ła się 
^dcś nie zdając sobie e  biegu w ypad­

ów gprawv. uw ażana przez panów 
bydło robocze, za coś niepotrze­

bnego w życiu Państw a. .Czytamy je ­

dnak w konsty tucji: „Lud rolniczy, 
z pod którego ręki płynie najobfit­
sze bogactw krajow ych źródło, k tó ­
re najliczniejszą stanow i ludność, a 
zatem  najdzielniejszą w  k ra ju  siłę“. 
Tej masie 6.000.000 daje konsty tu ­
cja obronę, w postaci pana, właści­
ciela. K onsty tucja nie znosi poddań­
stw a i pańszczyzny, a  zakazuje na­
byw ania włościanom gruntów . To 
wszystko było 150 la t tem u! Miejmy 
odwagę stanąć przed obliczem dnia 
dzisiejszego, porównajm y, osądźmy 
sam ych siebie i innych.

SKONFISKOW ANO

Jolska radosna. Budzimy 
z uśoienia i apatji m asy i pokazuje- 
m v jak a  będzie przyszłość i jakie do 
niej prowadzą drogi. Z Ideą naszą i- 
dziemv do w szystkich chat i w arszta 
tów, przyciągniemy do siebie i złą- 
Cz '"v” ' sie duchem i sercem.

W ierzymy mocno w siłę czynu n a ­
szego, bo z udary czyn!

Jarmarki pomorskie
bez żydów

ŚW IECIE n /W . (—) Często w o- 
kresie ostatnich la t pisaliśm y o tem, 
ze żvdowscy handlarze prawie zawła­
dnęli nasżemi jarm arkam i pomor- 
skiemi i zapełnili swym tow arem  ca­
łe rynki m iast i wsi. Zwracaliśmy u- 
wagę na fa k t zażydzenia naszych 
jarm arków  kram nych.

Głosy nasze nie pozostały jednak 
bez echa i w ostatnim  czasie obser- 
wuiem y pocieszający obraz odżydza- 
nia tvch  jarm arków . Szereg m iast 
zniosło zupełnie ja rm ark i kram ne i 
dobrze na tem  wychodzą, inne no­
szą się z tym  zamiarem, inne znio­
słyby te  jarm ark i, gdyby równocze­
śnie zlikwidowano jarm ark i po 
wsiach. Bo kiedy żydowski handlarz 
uie może przybyć na ja rm ark  do mia 
sta, to  pojedzie na wieś i tam  znaj­
dzie swą klientelę.

I cóż się okazało w ostatn ich  ty ­
godniach? W ślad za szeregiem 

m iast, gdzie odbyły się jarm ark i 
kram ne bez żydów, poszły ostatnio i 
nasze wsie pomorskie. Ludność w iej­
ska, narówni z ludnością m iast, zro­
zumiała dostatecznie, że trzeba ko­
niecznie popierać swoje" placówki, bo 
inaczej zginie polski handel, choćby 
i jarmarczny.

W kilku miejscowościach, gdzie 
odb 'rł’” się takie jarm ark i, przybyło 
zaledwie parę żydów i ci nie zdołali 
zrobić interesów. Były też wsie, gdzie 
wcale nie widziano żydowskich h an ­
dlarzy. Do tak ich  należy wieś D rzy­
cim, w powiecie świeckim, gdzie od­
był się pierwszy po długich latach 
arm ark  bez udziału żydów.

P rzy  te j  okazji należy też iz uzna­
niem podnieść fak t, iż na opuszczone 
Przez żydowskiego handlarza miejsce 
przychodzi polski handlarz i ręko­
dzielnik, bo, trzeba przyznać, iż li­
czne jednostki z pośród naszych bez­
robotnych chwyciły się ostatnio han ­
dlu, czy to domokrążnego, czy po 
targach  i ci posta ra ją  się też zado­
wolić swą klientelę. Pow stają, choć 
powoli i małe, ale pow stają nowe 
placówki handlu i rękodzieła po t a r ­
gach i jarm arkach  naszych m iast i 
wsi — i znajdzie się chleb dla swo­
ich. Jeżeli bowiem opłaciło się żydow­
skim  handlarzom  przybyć aż z Łodzi 
i innych m iast z tobołami na ta rg i 
na Pomorze, to  dlaczego nasi h an ­
dlarze nie mieliby jechać od m iasta 
do m iasta i od wsi do wsi,by zyskać 
rynek zbytu na swój produkt.

{»
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Górą polski handel
W  niedzielę dn. 19 kwietnia odby­

ło się w  lokalu Szkoły Przemysłowo- 
Handlowej 17-te doroczne W alne Ze­
branie Stowarzyszenia Kupców Pol­
skich.

Zebranie liczące blisko sto osób za­
gaił — usprawiedliw iając nieobecność 
prezesa — wiceprezes Leon Maciu- 
rzyński.

W  słowie wstępnem  wiceprezes Ma- 
ciurzyński powiedział, że dzień zebra­
n ia  je s t dniem historycznym , albo­
wiem przewodnicy Narodu, w  poszu­
kiwaniu najlepszego sposobu u trw a­
lenia wolności i potęgi Polski, n a ­
reszcie odnaleźli właściwą drogę. 
Symbolem tego je s t dzisiejsza u ro­
czystość odsłonięcia pom nika bohate­
r a  narodowego, szewca z W arszaw y 
J a n a  Kilińskiego. Uroczystość ta  
w skazuje, że zrozumiano cizem ' *są 
m iasta  w  ogólnej struk tu rze  pań­
stw a. A  że m iasta  w Polsce nie sa 
polskie, spodziewać się należy, że nad 
szedł nareszcie m om ent zbiorowej, 
w ytężonej pracy  nad spolszczeniem 
m iast.

Zebrani wybrali na przewodniczą­
cego p. M aciurzyńskiego, k tó ry  na 
sekre tarza  powołał p. prof. Szółkę.

Ze spraw ozdania Zarządu wynika, 
że Zarząd nie próżnował.

W 1935 roku  odbyło się 14 zebrań 
Zarządu, jedno nadzwyczajne walne 
zebranie z udziałem delegata Zarzą­
du Głównego z W arszawy, wr listopa­
dzie Zarząd zorganizował przy współ­
udziale Dyrekcji Szkoły Przem ysło­
wo - Handlowej trzydniow y kurs dla 
kupiectw a iz Zamościa i okolicznych 
•powiatów, n a  k tórym  wykładali w y­
bitni fachow cy jako  delegaci Stow a­
rzyszenia Kupców Polskich z W ar­
szaw y i profesorow ie miejscowej 
Szkoły Przemysłowo - Handlowej. 
Zarząd był w stałym  kontakcie z Iz­
bą  Przem ysłowo - H andlową w L u­
blinie, współpracował z Urzędem 
Skarbowym , umożliwiając możliwie 
sprawiedliwy w ym iar podatków, brał 
czynny udział w organizowaniu ob­
chodów narodowych, zbiórek fundu­
szów na cele społeczne, propagował 
subskrypcję pożyczki Inw estycyjnej. 
Poza tem i czynnościami Zarząd u- 
dzielał porady i moralnego, a naw et 
m aterjalnego  poparcia tym  członkom, 
k tó rych  dola życiowa doprowadziła 
do w yjątkow o ciężkich kłopotów. In ­
terw encje Zarządu w trudnych sp ra­
w ach likwidacji zobowiązań u firm  
i w Urzędzie Skarbowym  niejedno­
kro tn ie  odnosiły pożyteczny skutek. 
Ja k  dawniej, tak  i w  ubiegłym roku 
w spom agano członków przez udziele­
nie doraźnych, kilkudniowych poży­
czek z funduszu udzielonego Stowa­
rzyszeniu przez C entralną Kasę Spół­
dzielczą w  Zamościu. Pożyczek t a ­
kich udzielono w ciągu roku 58 na 
sumę zł. 10.450.

Po przejęciu spraw ozdania kaso­
wego i Komisji Rewizyjnej, zebrani 
w ybrali nowy zarząd w osobach: 
Prezes i izarazem skarbnik  — Leon 
M aciurzyński, wiceprezes — Tadeusz 
Gaudnik, sek re tarz  — R afał K u­
rowski, na członków — P io tr Siwiłł, 
W ładysław Słupecki i prof. Szkoły 
Prze nysłowo - Handlowej W ładysław 
R ajski, jako przedstawiciel szkoły w 
Zarządzie Stowarzyszenia. Nadmienić 
tu  wypada, że z inicjatyw y dyrek to r­
ki Szkoły Przem .-Handl. p. K. Kop­
cińskiej, już od roku  Stowarzyszenie 
Kupców je s t w  stałym  kontakcie ze

Sosnowiec, ul. 3 Maja® 8.
(dawn. Wł. Białas)

szkołą, wychow ującą zastępy naszych 
następców.

N a zebraniu omawiano spraw ę or­
ganizacji polskiej hurtow ni wspól­
nych zakupów, celem zorganizowania 
k tó re j został w ybrany kom itet jesz­
cze w  lutym , zebrani jednogłośnie u- 
znali za pilną konieczność jak  n a j­
szybszego uniezależnienia się od h u r­
towników żydowskich i złożyli dekla­
racje  na nabycie udziałów.

W wolnych wnioskach przewodni­
czący zabrał głos i oświadczył:

„M amy Polskę uwolnioną z niewo­
li politycznej i od nikogo dziś nieza­
leżną, jednak  niezupełnie swobodną 
ekonomicznie. Przem ysł i handel w 
Polsce nie można jeszcze uważać za 
polski, bo w  przeważnej części jest 
opanowany przez żywioł Polsce obo­
jętny, a częstokroć wrogi1. N arodo­
wym obowiązkiem każdego Polaka 
jest, aby ten  s tan  rzeczy jak  n a jry ­
chlej się zmienił.

M iasta w  Polsce powinny być pol­
skie.

Pod zaborczemi rządam i stan  pol­
skiego handlu w  amojszczyźnie w y­

rażał się skrom ną cy frą  kilku pro­
cent. W wolnej już Polsce, nie k rę ­
powani w swej pracy, przezwycięża­
jąc wiekowe przyzwyczajenie społe­
czeństwa, obojętnego w swojej więk­
szości dla spraw  polskiego handlu, 
sta le  ii w ytrw ale powiększany stan  
polskiego posiadania i doprowadziliś­
m y już do tego, że na ogólną liczbę 
1962 przedsiębiorstw  handlowych już 
601 je s t w naszem posiadaniu, co s ta ­
nowi 30.63 proc. Na 14 gmin naszego 
powiatu, w 10-ciu kupcy polscy są 
w  większości:

wiejskie gm. Tereszpol i Wysokie 
po 83 proc., Mokre 80 proc., Sucho­
wola 71 proc., S ta ry  Zamość 70 proc., 
Skierbieszów 65 proc., Nowa Osada 
64 proc., Sułów 62 proc., N w s z  61 
proc., Łabunie 55 proc., gm iny w po­
łączeniu z m aistam i: Zwierzyniec 43 
proc., K rasnobród 29 proc., Śzczebrze 
szyn 22 proc., i jedna gm ina w iejska 
Radecznica 39 proc., W Zamościu na 
908 przedsiębiorstw  handlowych, m a­
m y polskich 179, co stanow i 19,71 
procent.

Wobec tak ich  wyników naszych

wysiłków, m y kupcy polscy, zebrani 
na 17 dorocznem W alnem Zebraniu 
naszego Stowarzyszenia, w yrażam y 
zadowolenie i radość, że pionierska 
nasza praca nad tworzeniem polskie­
go handlu na ziemi zamojskiej, dała 
już tak  pokaźne rezu lta ty  i uroczy­
ście postanaw iam y:
1) W spólnie i zgodnie w naszej p ra ­

cy iść dalej obraną drogą.
2) Ludziom garnącym  się do handlu, 

dopomagać w szystkiem i dostępne- 
mi nam  sposobami.

3) Popierać przedewszystkiem  wy­
twórczość polską i "polskie pośre­
dnictwo.

4) Rozwinąć wśród naszego najbliż­
szego otoczenia akcję uświadam ia 
jącą  o konieczności popierania 
swoich we wszystkich potrzebach 
życiowych.

5) Pilnie przestrzegać chrześcijań­
skiej etyki i m oralności w  handlu.

6) Strzec honoru swojego zawodu i 
p racą  zawodową przyczyniać się 
dla dobra i potęgi naszej Ojczy­
zny".

Entuzjastycznie i burzhwemi' okla­
skam i wniosek przewodniczącego 
przyjęto.

Z nadzieją na lepszą przyszłość 
m iast polskich i polskiego kupiectwa, 
zjebranie po trzygcdziim em  obrado­
waniu zostało zamknięte.

Czyje d z i e ł o !
N a łam ach „Dziennika Bydgoskie­

go" czytam y następujące znamienne 
uw ag i:

Gdziekolwiek w ybuchają niepoko­
je i krew  się leje, wszędzie, jak  się 
okazuje, działa ręka  żydowska. S tra ­
szne prześladowanie katolików  w 
M eksyku było dziełem żydówki Ko- 
łątajow ej, przedstawicielki sowietów, 
k tó ra  oplątawszy prezydenta Calle- 
sa  podżegała go przeciw wyznawcom 
Kościoła katolickiego. Z jakim  sku t­
kiem, wiemy doskonale. Za prześla­
dowanymi nie ujęła się „wielka* ‘p ra ­
sa  światowa, bo w niej panam i są 
żydzi.

O statn ia rew olucja w Brazylji by­
ła również dziełem żydów, k tórzy u- ‘ 
dawali przedstawicieli Rosji w sąsie- 
dniem Montevideo. Okropna pożoga 
w H iszpanji przygotow ana została 

pod kom endą żydowską. Na czele, 
jak  wiadomo, stanął głośny szatan 
rewolucji, k tó ry  tuż po wojnie po­
grążył W ęgry w m orzu krw i i pło­
mieni — Bela Kuhn (K ohn).

W Polsce w przedniej straży, choć 
zwykle k ry ją  się na tyłach, — wszel­
kiego zam ętu również kroczą żydzi.- 
Świadczą o tem  dobitnie spisy aresz­
tow anych w związku z rozruchami. 
Oto we Lwowie zaraz po pierwszych 
zajściach wśród aresztow anych zna­
leźli się „działacze" o następujących 
typow ych nazw iskach: Fuchs Śzu-

lins, Fliszer Mojżesz, W alfisz Hersz, 
Bick Tobiasz, Gedański Mejlech oraz 
H oering Nuchim i Ferder Henoch. 
N a 14 aresztow anych pierwszej 
„transzy" aż 7 żydów. P ra sa  prorzą- 
dowa stw ierdza, że przeważnie nie 
byli to  sta li m ieszkańcy Lwowa. W i­
docznie naum yślnie przybyli z goto­
wym planem, a otum aniony lud ro ­
boczy polski i ruski poszedł za ich 
sizatańskiemi podszeptami.

Podobnie było w Krakowie, o czem 
tygodnik katolicki w  Poznaniu „Kul­
tu ra "  ta k  pisze:

„Społeczeństwo nasze nie może — 
oczywiście — zadowolić się suchym  
kom unikatem  prasow ym  o ostatnich 
krw aw ych zajściach w Krakowie.

Nie w ystarczy też uzupełnianie ko­
m unikatu, podyktowanego przez wła 
dze bezpieczeństwa, różnemi... dom y­
słami, celem zapełnienia luk „między 
wierszami". To nie prowadzi do ce­
lu.

Ale — nie wolno taić  przed opinją 
publiczną fak tu , stwierdzonego przez 
w szystkich naocznych świadków 

zajść krakow skich w dniu 23 m arca 
g. r. Faktow i tem u na imię: udział 
żydów i rola, jak ą  odegrali w tych 
nadw yraz przykrych zajściach.

Inspirowanie i naganianie tłum u 
Drzez m łodych żydów je s t fak tem  no 
torycznym  i osłanianie go nie jest 
niczem usnrawiedliwione.

Musimy przeciąć pewnego rodzaju 
tragiczne nieporozumienie, w yrażają­
ce się bardzo charakterystycznie w 
stanow isku czynników m iarodajnych. 
Słyszeliśmy przecież oświadczenie 
niedawne, w  czasie sesji budżetowej, 
jednego m inistra, zapowiadające su ­
rowe tępienie komunizmu j drugiego 
m inistra, zapowiadającego z te j  sa ­
m ej trybuny  jeszcze bardziej surow­
sze tępienie... antysemityzmu.

Czyżby ci panowie nie porozumie­
li się co do roli, jaką odgrywają w 
komunizmie żydzi?... W ystarczy przy 
łożyć ucho do wschodniej ściany...".

Praw ie równocześnie z w ypadka­
mi lwowskiemi nadeszła z W arszaw y 
następu jąca w iadom ość:

N a ul. Zam enhofa przed domem 
nr. 41 przytrzym ano dwóch „techni­
ków": Moszka D yklera (zam. Staw ­
ki 25) i Joska L isa (zam. Zamenho­
fa  44). Na rogu ul. Gęsiej i Smoczej 
aresztow ano Michela Szczekacza, a 

na  ul. Paw iej Pereca M endelmana 
(Paw ia 30) i A bram a Kolońskiego 
(F re ta  45). W reszcie na Nowolipiu 
patro l aresztow ał dwóch roznosicieli 
ulotek, Moszka W ęgla z Pu łtuska i 
Berka Guderm ana (Staw ki 47).

Sami żydzi! P ro sta  ta  wiadomość 
krzyczy na całą Polskę: niebezpie­
czeństwo żydowskie jest groźne!

Ku czemu idzie Hiszpania!?
„Courrier de Geneve“ zamieszcza 

niezmiernie in teresującą, korespon­
dencję z M adrytu, k tó ra  obrazuje sy­
tuację, jak a  się obecnie w ytw orzy­
ła w H iszpanji po dojściu do władzy 
eksterm istów  lewicowych.

P o l e c a  v/ d u ż y m  wyborze: 
wózki dziecinne i lalkowe, ro­
werki, instrumenty muzyczne, 
gramofony, płyty, zabawki, ;gry 
i wszelkie artykóły sportowe.

Sytuacja ta  pod wieloma wzglę­
dami przypom ina pierwsze czasy po 
wybuchu rewolucji w carskiej Ro­

sji, mianowicie okres rządu Kiereń- 
skiego, kiedy to  koła skrajn ie  rewo­
lucyjne wywierały presje  na, elemen­
ty  bardziej um iarkowane w rządzie, 
stale pom aw iając je o „knowania z 
burżujam i" o „kontrrew olucyjność" 

itp . Podobnie rzecz się m a i w Hisz­
pan ji.

W M adrycie niemal bez przerw y 
odbyw ają się wiece,obrady, meetin- 
gi itp., k tó rych  głównym celem jes t 
z jednej strony  teroryzow anie społe­
czeństwa, z drugiej zaś wywieranie 
presji na rząd. Co do łączności z Ko- 
m internem , to  już się je j nie m asku­
je obecnie. Każdemu je s t dziś wia­
domo w Hiszpanji, że całą akcją  kie­
ru je  M iędzynarodówka kom unistycz­
na, już choćby dlatego, że wszyscy 
wiedzą, iż inicjatyw ę wypadków wzię

ła na siebie „M iędzynarodowa Czer­
wona Pomoc".

Jak  wszystkie inne nokrewne ru ­
chy, dyrygowane przez Moskwę, re­
wolucyjny fro n t hiszpański w pier­
wszym rzędzie w ystępuje przeciwko 
religji chrześcijańskiej. Zbędnem 
jest pisanie o ak tach  wandalizmu, 
jak  nalenie i grabienie kościołów, a- 
itaki na k lasztory  itd . O tem  wie już 
dziś cały św iat z prasy . Nie wszyscy 
być może jednakże wiedzą o tem , jak 
dalece posunięta je s t akcja w rogó^ 
Kościoła w dziele niszczenia katoli- 
cyzmu u sam ych jego podstaw  t. j- 
nrzez uderzenie w wychowanie mło­
dych pokoleń. Tak jak  w Sowietach 
rew olucyjna H iszpanja daż" do cał­
kowitego zniesienia nauki religji ^  
szkołach, do zlikwidowania szkół wy' 
któreznaniowych. W szystkie te  re­

form y, k tóre zostaną  wprowadzone 
w życie w najbliższym  czasie, t. i
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od początku przyszłego roku szkol­
nego, są dziełem — jak  pisze „La 
Correspondence In ternationale" o r­

gan K om internu — „nieustającej 
akcji p a rtii  kom unistycznej" >— czy­
li — hiszpańskiej sekcji Międzyna­
rodówki. Jasnem  jest, że wobec po- 
wvższego spraw a nawiązania oficjal­
nych przyjacielskich stosunków  po­
między H iszpanią a R osia sowiecką

je s t tylko kw estją  dni. Jak  wiado­
mo, po krw aw ej rewolucji w Oviedo 
przed półtora rokiem, kiedy to  zosta­
ła udowodniona łączność agitatorów  
hiszpańskich z Moskwą, rząd sprze­
ciwił się akredytow aniu nowego po­
sła ZSSR śmierci Łunaezarskiego. O- 
becnie na porządku dziennym jest 
spraw a nowego posła w Madrycie, 

którego gwałtownie wszelkiemi spo­

sobami dom agają się nietyłko jawni 
komuniści i rewolucjaniśei ale także 
i mniej lub więcej zakonspirowani a- 
genci Kom internu, ukryw ający się 
rod  płaszczykiem organizacji „P rzy­
jaciół Rosji Sowieckiej", działającej, 
jak  dotychczas, głównie na terenie 
kulturalnym  i gospodarczym.

Zapowiedź ofensywy
francuskiego wolnomularstwa

Znane paryskie czasopismo k a to ­
lickie „E tudes" zamieszcza w num e­
rze z dhia 5 ub. m. ciekawy artyku ł 
p. t. „Ou en est le G rand O rient" (Ja  
ka je s t sy tuacja  Wielkiego W scho­
du m asońskiego). W artykule  tym  
podane zostały ciekawe fak ty , k tó ­
re w ykazują, jakie stosunki panują 
obecnie we francuskiem  wolnomu­
larstw ie. A utor artyku łu  wziął za 
punk t w yjścia niezwykle pesym isty­
czny nastró j, jak i panował na o s ta t­
nim  Konwencie francuskiego „Wiel­
kiego W schodu" we wrześniu r. ub. 
Sami m asoni przyznawali się wów­
czas, że ich m etody nie osiągnęły za­
m ierzonego celu.

„Loże nasze — wołał sprawozdaw­
ca  na Konwencie — ijam iast tego, 
aby się stać  czynnikiem przyciągają­
cym społeczeństwo, sta ły  się czemś, 
co ludzi raczej odpycha i zniechęca. 
Dziś członkowie lóż m asońskich wię­
cej niż kiedykolwiek s ta ra ją  się u- 
kryw ać swą przynależność do wol­
nom ularstw a — jak  gdyby się w sty­
dzili m asonerji. A młodzież odnosi 
się do w olnom ularźy nietyłko obo­
jętn ie  ale w nrost z lekceważeniem. 
Kiedy mówimy młodym ludziom o 
naszych ideałach, odpowiadają: „To 
są  ty lko słowa pozbawione sensu!" 
Nasze specjalne wydaw nictwa m a­
sońskie nie są  dziś naogół czytane 
a  ci nieliczni czytelnicy, k tórzy prze­
ważnie s to ją  poza lożami, ze scepty­
cyzmem i ironicznym uśmiechem za­
py tu ją  nas, na  czem właściwie pole­
g a ją  te  piękne idee wolnomularskie
0 sprawiedliwości społecznej, jeżeli 
fak ty  w ykazują, że życie polityczne
1 gospodarcze we F rancji przez dłuż­
szy czas kierowane przez masonów,

jes t zaprzeczeniem wszelkich idea­
łów.

Musimy w prost powiedzieć, że spo 
leczeństwo francuskie oskarża nas, 
wclnomularzy, że chodzi nam  tylko 
o zdobycie władzy, że umiemy dbać 
tylko o in teresy  swych członków na 
niekorzyść większości, że jesteśm y 
zakonspirowaną m afją, uznającą tyl 
ko silnych tego św iata a pogardza­
jącą słabymi i pokrzywdzonymi. 
W reszcie opinja zaczyna zarzucać 
m asonerji szereg zbrodni popełnio­
nych w ostatn ich  czasach, począw­
szy od m ordu w Serajewie z r. 1914 
aż do zabójstw a radcy Prince‘a w  
związku z aferą  Stawiskiego".

W idzimy więc, że sarni masoni 
przez u s ta  swego sprawozdawcy przy 
znali się na Konwencie Wielkiego 
Wschodu, że wolnom ularstwo we 
F rancji przechodzi kryzys, że opinja 
społeczna odwraca się od te j zakon­
spirow anej zarazy. Ale ponadto na 
wspomnianym Konwencie m asonerji 
francuskie! m istrz Wielkiego W scho 
du na Belgię p. M agnette w  swem 
przemówieniu podkreślił i kryzys ze­
wnętrzny, jak i obecnie przechodni 
wolnom ularstwo na terenach  innych 
krajów . „We W łoszech — mówił Ma­
gnette — m asonerja przeżywa śmier 
teiną walkę. Niemieckie wolnom ular­
stwo zniknęło. W  Szwajcarji, w te j 
kolebce dem okracji, m asonerja jest 
obecnie też zagrożona". Aby zapo­
biec dalszemu kryzysowi, reprezen­
tanci W. W schodu obecni na Kon­
wencie postanowili wyprowadzić w ży­
cie nową tak tykę  zdobywania zwo­
lenników. A więc — mówią oni — 
czy nie należałoby wobec odmowy ze 
strony  mężczyzn, liczyć obecnie na

kobiety. Jak  wiadomo, wclnomularze 
we F rancji byli dotychczas zdecydo­
wanymi przeciwnikam i politycznego 
równouprawnienia francuskich ko­
biet, ponieważ obawiali się, że przy 
udzieleniu kobietom praw a w ybor­
czego wzmocnią się w  społeczeństwie 
wpływy religijno-m oralne, co oczy­
wiście w/ języku wolnom ularzy ozna­
cza wpływy Kościoła katolickiego. 
Ponieważ jednak wcześniej czy póź­
niej to  udzielenie praw a wyborczego 
kobietom m usi nastąpić, przeto 
wspom niany Konwent Wielkiego 
WTschodu postanaw ia ogłosić pro jek t 
o nadaniu kobietom we F rancji p ra ­
wa wyborczego do gm in za 5 la t  a 
do Izby Deputowanych za la t 10. 
P ro jek t ten oczywiście je s t  obliczo­
ny na to, aby wolnomularze mogli 
uzyskać większy wpływ na kobiety. 
Jak  dotychczas jednak kobieta fra n ­
cuska trzym a się naogół zdała od ba- 
łamuctw m asońskich, czemu mimo­
wolne świadectwo daje pełen oburze­
nia głos zacietrzewionej zwolennicz­
ki m asonerji pani Eliane B rault, k tó ­
ra  niedawno stwierdziła, że „patrzy 
z obawa, jak  kobiety francuskie gru- 
nuia się corae wiecej wokoło sztan­
daru  katolickiego, k tó n r połączył się 
z L igą Patrio tyczną".

Te wszystkie spraw ozdania i  za­
m ierzenia m asonów francuskich o- 
bradujących na ostatnim  Konwencie 
są dla nas katolików  raczej pocie­
szającym  objawem, w ykazują bo­
wiem, że ciemne m achinacje wolno­
m ularstw a w świetle zdrowej opinji 
społecznej we F rancji są coraiz w y­
raźniej demaskowane jako zjawisko 
szkodliwe.

N a Piazza S. M aria M aggiore w 
Rzymie, pnzy Papieskim  Instytucie 
W schodnim, umieściło się biuro, któ- 
reby  nazwać można, aczkolwiek nie 
w zwykłem politycznem znaczeniu te ­
go słowa, cen tralą  antykom unistycz­
ną. N a czele tego b iu ra  stoi! o. Józef 
Ledit. W ychodząc z założenia, że je ­
śli C hrystus przyrzekł Kościołowi, iż 
»bram y piekielne nie zwyciężą go", 
nie oznacza to  bynajm niej, by trw ać 
^  „dolce f a r  niente" i złu, poznaw­
szy je  należycie, nie przeciwdziałać. 
Biuro o. L edit m a podwójny cel: z 
jednej s trony  gromadzenie wszelkie­
go rodzaju m aterja łu  propagandowe 
£ ° kom unistycznego od moskiewskiej 
^Praw dy" poczynając, aż do przez 
kalkę odbijanych kom unistycznych 
gazetek szkolnych londyńskich, z 
drugiej przez prowadzenie na  pod­
stawie uzyskanych m aterjałów  kon tr 
Propagandy, głównie przy pomocy 
słynnych już dziś „L ettres de Ro­
bie".

W  zbiorach p rasy  i broszur propa­

gandowych kom unistycznych nie ty ­
le in teresujące są  kom plety wydaw­
nictw  bolszewickich rosyjskich, k tó ­
re naogół są dziś jałowe, ile w yda­
wnictwa zagraniczne w najrozm ait­
szych językach. Przekonać się z nich 
można, jak  wielką propagandę p ro­
wadzą kom uniści przedewszystkiem  

w szkołach i uniw ersytetach, na  mło­
dzież bowiem szczególniejszą ^wró­
cono uwagę. B roszury i pism a dla 
młodzieży szerzą niewiarę i usiłują 
pokonać wpływy um oralniające is t­
niejących dotąd organizacyj, m. in. 
skauta . Jedna z kom unistycznych 
gazet francuskich pisze wyraźnie: 
Spośród w szystkich burżuazyjnych 
organizacyj młodizieży skautyzm  jest 
najbardziej nowoczesną i najlepiej 
dla celów im perialistycznych dosto­
sowaną, najdoskonalszą i jednocześ­
nie najniebezpieczniejszą.

Nie zawsize propaganda kom unisty­
czna w ystępuje bez m aski. W więk­
szości wypadków ukryw a się ona pod 
płaszczykiem bądź różnorodnych sto

warzyszeń „przyjaciół ZSSR" bądź 
innych organizacyj tw orzonych pod 
hasłam i emancypacji, pacyfizmu, a k ­
cji przeciwwojennej, antyfaszystow ­
skiej itp. Częstokroć sam i oficjalni 
przywódcy tych  organizacyj nie zda­
ją sobie spraw y z tego, że są narzę­
dziem w rękach Moskwy. Tak je s t 
np. z działającą na terenie Anglji słyn

w?najlepszym gatunku, 
przybory szewskie oraz 
pastę „Kiwi" poleca

ną YMCA. Byw ają wypadki, że ko­
muniści otwarcie s tro ją  się w piórka 
cudze. W tedy brutalność propagan­
dy w ystępuje jaskraw ię. Przykładem  
tak ie j propagandy jes t francuska 

pseudo-chrześcijańska „Terre Nou- 
velle“, k tó ra  na stronie tytułowrej 
łączy w jedno symbol chrześcijań­

stw a z em blem atam i Sowietów7 sier­
pem i młotem. Oddzielną grupę ko­
m unistycznej propagandy tw orzą 
wydawnictwa wolnomyślicieli, m aso 

nów i bezbożników.
Wobec powodzi tych  najrozm ai­

tszych wydawnictw propagandow ych 
kom unistycznych skrom nie stosunko 
wo przedstaw ia się kontrpropagan- 
da. W edług opinji b iura o. Ledit n a j­
silniej rozw ija się ona w  Ameryce i 
Belgji. Słynnem je s t zwłaszcza w y­
dawnictwo am erykańskich Rycerzy 
Kolumba „Social Justice" oraz wy­
dawnictwa mieszanego katolicko - 
protestancko - prawosławnego korni 
te tu  generalnego „Pro Deo“. W rę ­
kach katolickich znajduje się pro­
paganda prowadzona przez lucerneń 
skie biuro prasowe „Apologetischer 
Pressedienst" oraz wspomniane już 
„L ettres  de Rome" o. Ledit ukazu­
jące się kilka razy miesięcznie w ję­
zyku francuskim . Oddzielną grupę 
wydawnictw7 antykom unistycznych 
stanow ią publikacje genewskiej o r­
ganizacji „E nten te  In ternationale 
contrę la 3-rne Internationale" o cha­
rakterze hardziej politycznym i go­
spodarczym.

Hucpa
W „Orędowniku" czytam y:
Ten w yraz Kapożyczyłiśmy z żar­

gonu i  dziś zyskał on już obywatel­
stw o języka polskiego...

Czemu musieliśmy się zapożyczać 
u żydów? Czyżby nasz język był aż 
tak  ubogi? — N iestety, przy całem 
bogactwie b rak  w języku polskim 
dość jaskraw ego określenia dla pew­
nej, specyficznie żydowskiej cechy— 
„bezczelność" je s t w danym  w ypad­
ku  term inem  zbyt bladym  i... szla­
chetnym . Gdy się mówi o postępo­
waniu żydostwa, tylko w yraz „huc- 
»a“ może oddać całe to  chamstwo, 
bezczelność i b rak  najm niejszej kul­
tury ...

K onkretnie m am y w te j chwili na 
m yśli stosunek żydów do katolicyz­
mu.

Od pewnego czasu cala żydowska 
p rasa  roi się od... kom entarzy n a  te ­
m at ostatn ich  listów pastersk ich  
K siążąt Kościoła. Rozpraw iają o tem  
pejsate  pism aki z żargonówek, do­
rzuca swe uwagi „Nasz Przegląd" i 
inne organy żydowskie, drukow ane 
w języku polskim, a gorliwie sekun­
du ją  im  kryptożydowskie brukowce 
w typie „E kspressu" i „Głosu P oran ­
nego". Rozumiemy doskonale, że o- 
s ta tn i list pastersk i J. E . ks. M etro­
polity Sapiehy nie może żydostw u się 
podobać, rozumiemy i to, że próbują 
oni walki, w szystko jednak m a swo­
je granice! Można polemizować, m o­
żna usiłować dowieść, że chrześcija­
nie nie powinni unikać żydowskich 
sklepów... Oczywiście dowodzenie ta ­
kie będzie naciągnięte i liche, ale w  
każdym  razie będzie... przyzwoite.

Jednak  żydostwo i przyzwoitość, 
to  są  pojęcia wykluczające się... Ży­
dzi wręcz zaczęli komentować Ew an- 
gelję i pouczać nas katolików, jak  
m am y rozumieć N aukę C hrystuso­
wą! „Oni" lepiej to  rozum ieją od E- 
piskopatu, „cni" czują się w prawie 
udzielać napomnień i nagany!?...

Czy komukolwiek z aryjczyków  
przyszedłby do głowy pomysł, aby 
pouczać rabinów i cadyków, jak  m a­
ją  rozumieć to rę  czy talm ud? Czy 
nie-żydzi kiedykolwiek wciskali się 

nieproszeni pomiędzy żydostwo i ich



relgję, czy próbowali być lepszymi 
znawcami m iszny od je j  starozakon- 
nych wyznawców? Nie, bo m y m am y 
poczucie przyzwoitości •— rozumie­
my, że faktorow anie pomiędzy Bo­
giem A braham a i Jakóba, a ich po­
tom kam i je s t chamskie, niesmaczne 
i... śmieszne. Jeżeli p rasa  nieżydow- 
ska mówi o religji żydów, to  jedynie 
stw ierdza, jaką. w artość m ają  je j wy 
znawcy dla rdzennych społeczeństw, 
na k tórych  pasorzytuje. Pisze się 
wówczas o tem, jak i wpływ m a re ­
ligja na żydostwo w sensie politycz­
nym i obyczajowo - obywatelskim, 
ale nigdy nie usiłuje się żydostwu 
narzucać innego poglądu na nauki 
ich mędrców, niż oni m ają. To jes t 
spraw a żydów i ich świętych ksiąg*7'  
Ta sam a izasada obowiązuje na ca­
łym świecie. Cobyśmy powiedzieli o 
Europejczyku, k tó ryby  pojechał do 
Chin, pozostał w dalszym  ciągu chrze

Tak zwany „Conseil de Vigilance“ 
(R ada czujności) archidiecezji P a ry ­
ża, m ająca na celu ochronę spraw  
Kościoła przed szkodliwą propagan­
dą, zdając sobie spraw ę ze wizrasta- 
jącej obecnie rozkładowej działalno­
ści kom unistów we Francji, zmuszo­
na była wydać ostatn io  specjalny o- 
ficjainy kom unikat, w k tórym  z jed ­
nej strony  podaje katolickie zasady 
nauki społecznej w oświetleniu ency­
klik papieskich a z drugiej wykazu­
je, na czem polega niebezpieczeństwo 
nowej tak ty k i kom intem u, 'zmierza­
jącego do poderwania wpływów Ko­
ścioła.

M. in. w komunikacie tym  zazna­
czono: „Przedewszystkiem  my, k a ­

tolicy, nie możemy zapominać, że ko­
munizm świadomie pracuje nad tem, 
aby na m iejscu nowoczesnej ku ltu ry  
chrześcijańskiej zbudować nowy u- 
s tró j socjalny, opanowany przez ate- 
izm i m aterializm . Komuniści nie u- 
jznają Boga, k tó ry  rządzi i kieruje 
światem. Religja według nich to  ty l­
ko środek do osłabienia energji sprze 
ciwu ze strony  pokrzywdzonych. O- 
czywiście niema według nich ani ży­
cia zagrobowego ani tem  samem od-

W dwa dni Wielkiego Tygodnia, 
we środę i w czwartek, a  były to  dnie 
poprzedzające także św ięta żydow­
skie, wykonywali żydzi publicznie na 
placu Zbożowym, Rybim i n a  przyle­
głych ulicach guślarskie, niby relig ij­
ne prak tyki. Palili oni ogromne o- 
gniska w wielu punktach  i żydzi o- 
bojga płci, jak  mrowie schodzili się 
do nich i rzucali czarne świece w ró ­
żnych ilościach. Ogień, podsycany 
parafiną  ze świec, w ybuchał gw ałto­
wnie zasm radzając i zadym iając da­
lej naw et położone ulice. Guślarskie 
te  p rak tyk i zagrażały bezpieczeństwu 
publicznemu, gdyż na placach tych  
są postoje furm anek chłopskich, na­
ładow anych sianem, słomą lub zbo­
żem a więc m aterjałem  łatwo zapal­
nym. Faktem  też było, że od iskier, 
zajęło się siano na jednej z  fu r, 
ale n ik t wcale nie reagow ał na ten 
w ybryk żydowski, owszem tolerow a­
no to  nawet. Zapytyw ani żydzi, w 
jakim  celu palą publicznie w ogniu 
czarne świece, odpowiadali, że to  tak  
na „K apure“ wsizystkim gojom, k tó ­
rzy  ich prześladują! Dowodem tego 
rzekomego przśladowania je s t fak t 
tolerow ania tego rodzaju prak tych  
na ulicach Lwowa!

Drugim  znów w ybrykiem  żydow­
skim, tolerow anym  we Lwowie było 
ustawienie w kilku punktach  m iasta

ścijaninem, a mimo to  próbowałby 
pouczać tubylców, jak  m ają  rozu­
mieć nauki K onfucjusza!... A jakby 
żydzi potraktow ali muzułmanina, 
k tó ryby  zaczął im wmawiać, że ca­
dyk z Góry K alw arji źle rozumie Za­
kon Mojżeszowy i źle poucza w ier­
nych m u chasydów, zalecając jedno­
cześnie słuchanie cadyka z pod Czer­
niewic?... Przecie toby było przede­
wszystkiem  śmieszne — toby była 

właśnie h  u  c p a!
Lecz żydostwo nie widzi swej śmie 

szności — pism aki w jarm ułkach  zu­
pełnie serjo  próbują nam  wmówić, 
że M etropolita Sapieha myli się, a 
natom iast Biskup Chomyszyn m a ra  
cję i dobrze rozumie C hrystjan izm ! 
„Oni" są zawsze m ądrzejsi — ,,oni“ 
nam  kom entują filozofów greckich i 
historyków  rzym skich, „oni" piszą 
„prawdziwą" historjozofję Polski i 

innych krajów  aryjskich, „oni" na-

we Francji
powiedzialności w przyśzłem życiu.

A więc v/ konsekwencji wszystko 
sprow adza się tylko od usiłowań, m a­
jących na celu zorganizowanie do­
czesnego życia m aterjalnego, przy­
czem praw a jednostki naw et n a jb a r­
dziej osobiste, winny być podporząd­
kowane interesom  kolektywu.

Ale komuniści nie zdają sobie 
sprawy, że tak i światopogląd, nada­
jąc życiu cechę tymczasowości, nisz­
czy tem sam em  wszelką stałość w 
m oralnych stosunkach między ludź­
mi. Komuniści nie rozumieją,, czft7 
nie chcą zrozumieć, że głostząc takie 
idee — niszczą u sam ych podstaw  
wszelkie więzy społeczne a przez to  
czynią problem atycznym  i sam  pro­
blem napraw y ustro ju  społecznego.

Co się zaś tyczy nowej tak ty k i 
kom unistów — to  przestali oni obe­
cnie zalecać bezpośrednią dokrynal- 
ną  walkę z relgją, ujętą, w  form ę pro 
pagandy ateistycznej. Komuniści u- 
ważają, że najlepszym  środkiem  do 
poderwania wpływu Kościoła je s t  wy 
kazywanie niesprawiedliwości społe­
cznej, płynącej rzekomo z obecnego 
u stro ju  społeczeństw chrześcijań- 
skcih.

wielkich kotłów z wodą, pod którym i 
palił się ogień. Do tych kotłów znów 
zbiegali się żydzi, dźwigając stosy 
naczynia, nieraz pełne wory i do te j 
w rzącej wody zanurzał kolejno to  na­
czynie, obsługujący kocioł żyd, dla 
koszerowania. W strętne te  p rak tyk i 
oburzały przechodniów katolików, 
gdyż byli oni obryzgiwani t ą  cuchną­
cą wodą przy tem  „koszerowaniu"

N a M ajdanku — dawniej wiosce, 
obecnie ul. Powiatowej m. Zamościa 
— od niepam iętnych czasów żyło so­
bie (wyśmienicie) w pięknej harm o-

rzucają  golusowi sw oją ekonomję 
społeczną i socjologję, „oni" próbują 
tu  narzucić nam  w naszem własnem 
państw ie u stró j komunistyczny... Fa 
k to ru ją , fak to ru ją , fak tp ru ją ... Te­
raz wreszcie zaczynają nas uczyć... 
Ew angelji!

Gdy wreszcie gospodarze m ają  już 
dość i faktorów  i ich hucpy, gdy de­
likatnie proponują zaprzestanie te j 
zabawy i wyniesienie się z cudzej zie­
mi na zbitą tw arz... „oni" się ob ra­
żają  !

A do Tel-Awiwu! komentować M aj 
m onidesa!

N arazie zaś, zanim jeszcze tu  sie­
dzicie, dajcie lepiej spokój kom ento­
waniu Ew angelji i pouczaniu nas, 
czy jesteśm y dobrymi katolikam i, 
czy też zdaniem waszem, nie. Niech 
wasza hucpa. ma wreszcie jakąś g ra ­
nicę, bo cierpliwość także może się 
wyczerpać.

I  w tym  względzie komuniści po­
wołują się na wskazania Lenina, k tó ­
ry  mówił: „Musimy zwalczyć religję, 
bo to  stanow i elem entarną zasadę 
m arksizm u. Ale nie wolno ograniczać 
walki z relig ją do abstrakcyjnych  
rozpraw ; trzeba posiłkować się w 
tym  względzie konkretną metodą, 
podkreślając przedewszystkiem  eko­
nomiczne racje, płynące z zasady 
walki klas, i niesprawiedliwość spo­
łeczną. Taka m etoda osiągnie sto ra- 
izy więcej i doprowadzi znacznie p rę­
dzej do praktycznego ateizmu, niż 

wszelkie propagandy teoretyczne i 
rozpraw y filozoficzne uderzające w 
dogm aty i doktrynę religijną".

W końcu kom unikat wydany przez 
„Conseil de Vigilance“ ostrzega spo­
łeczeństwo francuskie przed niedaw­
no (zapoczątkowaną akcją t. zw. 
,, chrzęści j  ańskich rewolucjonistów"
(chretiens revolutionnaires) i ich or 
ganem  „Terre Nouvęlle" („Nowa 

Ziemia"), wyraźnie podkreślając, że 
idee głoszone przez tę  grupę o ce­
chach pozornie hum anitarnych i peł­
nych wzniosłego idealizmu, zawiera­
ją  zasadnicze błędy niezgodne ze s ta ­
nowiskiem i nauką Kościoła.

naczynia lub też zadymiani i zacza- 
dzani swędem ognisk. Do tych  wła­
śnie przechodniów należałam  więc 
uważam za stosowne za pośredni­
ctwem wielce poczytnego pism a po­
dać do publicznej wiadomości wyżej 
przytoczone fak ty .

Anela Sikorska 
Lwów, W ronowskich 6b.

nji i zgodizie z autochtonam i cztery 
rodziny Izraela.

Tubylcy byli naw et zadowoleni, bo 
usłużni i „sprytni" starozakonni p ro­

wadzili dla wygody pół tysiąca liczą­
cej wioski cztery sklepiki, gdzie mo­
żna było dostać „w s z.y  s t  k  i e g o" 
i niekoniecznie za pieniądze, a co pią­
tek  i sobotę oświetlali m roki ulicy 
szabasową ilum inacją.

Pow stała Polska.
Wcielono wioskę do m iasta, zapro­

wadzono przym us szkolny, w ybru­
kowano ulice i oświetlono je elektry­
cznością. Poziom intelektualny miesz­
kańców szybko zaczął się podnosić. 
Rozwinęło się w  pełni uświadomienie 
narodowe.

W zgodzie i harm onjj dwu ras  pow­
stał rozdźwięk.

Dwu izraelickich lokatorów  m usia­
ło opuścić katolickie mieszkania, trze­
ci potomek Judy zlikwidował in teres 
i m ieszka we własnym  domu jako 
bezrobotny, czwarty, jako najzam oż­
niejszy i na j wy trw alszy w swych 
przekonaniach sta ł na posterunku i 
przetrzym ał zwycięsko wszelkie prze­
ciwności, ale przyjaznych spojrzeń i 
znaczących uśmiechów’ dawnych to ­
warzyszy zabaw’ dziecinnych przeizwy 
ciężyć nie mógł i dnia 18 m arca b. r. 
spakowawszy g ra ty  na fury, zam ­
knąwszy realność na kłódkę — od­
jechał, żegnany jasnem  i wesołem 
spojrzeniem  zebranych sąsiadów.

Jeden z zadowolonych

,Sensacje' żydowskie! prasy
Sensacyjki w żydowskiej „Repu­

blice" fabryku je  się bardzo chętnie. 
Żeby to  i d ram at jak iś był i krew  i 
trucizna... Najwdzięczniejszym m a­
teriałem  do takich „bomb" są dzie­
ci. Szpalty te j gazetki aż się ro ją  od 
„małoletnich", Wedle panów redak­
torów  tak i dodatek okrasza, każde 
sam obójstwo czy zamach. Bo czem- 
że w  gruncie rzeczy jest dziś w7 Ło­
dzi zwyczajne sam obójstw o ? Co­
dzienny wypadek! Co innego, gdy 
popełni je „osoba m ałoletnia"!..

W numerze 105 na stronie 9 tego 
pism a znajdujem y tak ą  oto sensa­
cję o „dw unastoletniej desperatce": 

„Lekarz pogotowia interwen- 
jował wozoraj w pięciu zam a­
chach. W śród desperatów  była 

naw et dw/unastoletnia dziewczyn­
ka.

D w unastoletnia A nna W„ za­
m ieszkała przy rodzicach przy 
ul. Piotrkow skiej 176 tak  sobie 
wzięła do serca sprzeczkę iz ro ­
dzicami, że zażyła nieznanej mie­
szaniny tru jącej. Rodzice przesz­
kodzili dziecku w zamiarze samo 
bójezym, tak , że m ała połknęła 
tylko niewiele płynu".

A więc sprzeczka z rodzicami, d ra ­
m at, z|amiar samobójczy i ta  „nie­
znana m ieszanina"! Czytelnik czuje 
dreszcz wzdłuż stosu pacierzowego...

Tymczasem w tym  sam ym  num e­
rze owej „Republiki" na stronie 11 
znajdujem y ten  sam  wypadek w in ­
nej redakcji:

,,12-letnia Anna W łodarczyk 
(Piotrkow ska nr. 176), będąc z 
rodzicami u znajom ych, przez o- 
m yłkę napiła się płynu przeciw 
pluskwom. Uległa ona zatruciu 
i lekarz pogotowia po przepłuka­
niu żołądka pozostawał ją  w  s ta ­
nie osłabionym na miejscu".

Niema zatem  mowy o żadnym  dra 
macie. Poprostu  dziecko omyliło się 
i cała „ traged ja" ograniczyła się do 
przepłukania żołądka! Zwyczajny wy 
nadek... Ale przecie „Republika" nie 
może powstrzym ać się od „sensacji 
z m ałoletnią". Gdy niem a żadnej re ­
welacji, to  ją  po trafi redak to r sfa ­
brykować na papierze i puszcza w 
śwdąt po 15 groszy sztuka... Tylko 
że uprzednio należy (zawsze porozu­
mieć się, aby jeden drugiego „nie 
wsypał" na następnej stronie...

* ' *
W numerze 105 żydowskiego „Gło­

su Porannego" wydrukowano tak ą  
oto rewelację:

Z Leska donoszą:

SKONFISKOWANO

K om unistyczna propaganda

9
PrzedSwiątecznelobraz&i z ulic Lwowa!

JA N  FAMULSK!
BĘDZIN, Hale Targowe 25

poleca: artykuły  kolonjalne i nabiał.

Jak Srule i Jośki opuszczali
wieś polską



Chrześcijańska składnica skór

S. PALCZEWSK1
p o l e c a :

Dział skórny: skóry obuwnicze, ry­
m arskie, pasowe, pasy transm isyjne

Żydzi w Tow. Szkoły Ludowej „KRYSZTAŁ"
J  Sprzedaż SZKŁA,

w Zakopanem
ZAKOPANE (—) Przed wojną 

paradow aliśm y w szatach ultra-de- 
tnokratycznyeh i ultra-liberalnych, 
zdobnych w różne hum anitarne w y­
szywki. Obowiązywała nas też nieza­
chwiana w iara w asym ilację żydów. 
A mimoto w Kołach TSL-owych p ra ­
cowaliśmy nad podniesienie oświaty 
i ruchu spółdzielczego, broniąc w ten 
snosób lud polski przed wyzyskiem 
żydowskim. Więc — rzecz p rosta  — 
nawet Jankiel cym balista patrzał na 
TSL niechętnie i udział jego w To­
warzystwie m usiałby uchodzić za ja ­
kiś rażący dziwoląg. I nigdy też nie 
widziałem w młodości swojej żyda w 
tych kołach, w k tórych  pracowałem 
(Przem yśl, Żółkiew, Złoczów).

W ojna nauczyła nas wiele. Mamy 
za sobą m atactw a żydowskie w cza­
sie rokowań pokojowych, narzuco­
ny t ra k ta t  o mniejszościach, rok 
1918 i 20, w ystępy sejmowe Griin- 
bauma, a z .ostatnich doświadczeń 
Walkę o ubój ry tualny. Dość. Dziś 
przytłaczająca większość społeczeń­
stw a polskiego pozbyła się ideologi­
cznych mrzonek, wykoszławionych 
ad usum  obcego elementu, dziś rozu­
miemy lepiej, niż przed la ty  30, jaką  
rolę odegrało żydostwo w naszem 
życiu politycznem, kulturalnem  i go­
spodarczem.

Więc wciskanie się obcej rasy  we 
wszystkie kom órki naszego społecz­
nego organizm u razi sto  i tysiąc r a ­
zy więcej, niż przed wojną. A jednak 
— gdzie żydów niem a? Pom ijam  u- 
rzędy, samorząd, przymusowe zwią­
zki zawodowe i gospodarcze. Dość 
spojrzeć na nasze stow arzyszenia o- 
światowe itp. Wszędzie m am y „ofi­
cerów łącznikowych". Nigdzie nie je ­
steśm y sami. nigdy nie m am y swo­
body. A z drugiej strony  życie we­
w nętrzne żydów dokładnie przed n a ­
mi ukryte. Posiadają oni związki ró ­
żnego rodzaju wyłącznie dla siebie. 
Goj nie m a do nich wstępu. I tu  le­
ży źródło ich przewagi, tu  leży źró­
dło ich wpływania na naszą psychi­
kę, na nasz światopogląd. N ajw yż­
szy czas usunąć anomalię.

Takie myśli nasunęły mi się z oka-

PRACOW NIA OBUWIA 
Stanisława WOJSY
Sosnowiec, Piłsudskiego 74.
posiada stale na składzie obuwie dzie. 
cinne i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa 
Robota solidna. Ceny niskie

zji walnego izgromadzenia TSL, jakie 
odbyło się 27 m arca br. Koło m a w 
swojem gronie żydów. W zeszłym ro­
ku, czy przed 2 latv, naw et jeden z 
nich był w ybrany na członka wydzia­
łu (p. K ohan). W organizacji, k tó ra  
powinna bronić lud polski przed w y­
zyskiem żydowskim — żyd z „kagan­
kiem ośw iaty"! Sytuacja tak  dziwa­
czna, że aż śmieszną się staje.

Więc cóż dziwnego, że przewodni­
cząca Sekcji bibljotecznej swobodnie 
opowiadała o bojkocie autorów  cze­
skich, co było wyrazem  nastro jów  
narzucanych zgóry, a nie powiedzia­
ła wcale, czy i kiedy zacznie z bibljo- 
teki wyrzucać żydowskie wypociny 
i pornografję, k tó ra  swoją zgnilizną 
zatruw a dusze czytającej publiczno­
ści.

PORCELANY 
   i FAJANSÓW
Sosnowiec, ul. MODRŻEJOWSKA 30

„Hale Rozwoju" "̂

L T U K l f c  
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I  CHRZEŚCIJAN!! |

wymarzone'!m!asfio*turystów zaprasza do siebie
Kraków, dawna stolica Polski — dzie te  o podkładzie folkloru Ziemi „Stary Kraków", obejm ująca zbiór

m iasto historycznych budowli, koś- Krakowskiej. W tym  dziale ujrzym y widoków i obrazów, oraz wielką pa­
dołów, pałaców, ulic średniowiecz- „Wesele Krakowskie", „Hołd Ziemi
nych — „polskie Akropolis", gdzie Krakowskiej Orkanowi" z udziałem
na Zam ku W awelskim leżą królowie grup Kieleckiej i Podhala, „Sobót-
polscy i bohaterowie walk o niepo- ki" Kochanowskiego itd.
dłegłość : Poniatowski, Kościuszko W spaniały dziedziniec Zamku Kró- 

i Piłsudski, — to m iasto jes t nietyl- lewskiego na W awelu będzie sceną
ko skarbnicą historyczną i celem wy- dla wielkiego Festiw alu koncertowe-
eieczek turystycznych, lecz również g0 Związku Chórów i ork iestr dla

widowiska „Żywych Szachów"żywym ośrodkiem współczesnego ży­
cia kulturalnego i sportowego.

Aby dać tem u w yraz .—* Kraków 
organizuje w tym  roku poraź pier­
wszy uroczyste „DNI KRAKOWA" 
w czasie od 10 do 24 czerwca 1936 r„ 
przygotow ując na ten  okres szereg 
imprez tradycjonalnych, widowisk 
teatralnych , muzycznych i sporto-

oraz
dla przedstaw ień teatra lnych . W dzie 
dżinie tea tra lnej i koncertowej na 
„DNI KRAKOWA" przygotowano 
szereg imprez wartościowych. T eatr 
Miejski między innemi wystawi 
„Krakowiaków i Górali" w nowej in­
scenizacji Zygm unta Nowakowskie­
go, pod osobistą reżyserją  znakomi-

wych. tego a rty s ty  i znanego autora. To
Liczni turyści, k tó rzy  w progra- przedstawienie odbędzie się także na

rnie zwiedzania m iast różnych i tak  wolnem powietrzu,
na pierwszym planie staw iają  K ra- N a dziedzińcu Bibljoteki Jagielloń-
ków, o trzym ują dla swych zamiarów skiej u jrzym y traged ję  „O polskim
zachętę niezwykłą i daleko idące u- Scyluriusie" oraz „Kopernika" w wy-
łatwienia. konaniu młodzieży akademickiej.

Dla „DNI KRAKOWA" organizo- W tym  samym  budynku usłyszy- 
w anych przez Kom itet Obywatelski m y koncert m uzyki historycznej,
w ybrano term in, w k tórym  odbywa- przygotow any przez prof. dr. Jachi-
ją się trzy  różnego rodzaju uroczy- meckiego.

Bożego
stości:

Dnia 11 czerwca święto 
Ciała. Rynek krakowski, jeden z naj 
ważniejszych i najpiękniejszych p la­
ców św iata z przepiękną św iątynią

W krużgankach gotyckich kościo­
ła OO. Franciszkanów  odtworzone 
zostanie m isterjum  średniowieczne 
franciszkańskie.

N a wolnem powietrzu wreszcie uj-
zm m m ssm B m sm B m

BRONISŁAW GARLINSKI
MAGAZYN BŁAW ATNY

W Sosnowcu, ul. 3-go M aja N r. 19.
poleca po bardzo niskich cenach w 
dużym wyborze: rnaterja ły  wełniane 
damskie, jedwabie, obrusy, serwety, 
Płótna, firanki, dywany, ceraty  itd.

M arjacką, tw orzy jedyne w swoim rżym y i usłyszym y inscenizację oie-
rodzaju tło dla te j uroczystości, któ- śni ludowych. B ogaty program  tea-
rej równej niema w Polsce. tra ln y  i muzyczny wypełni wszystkie

W tydzień później wypraw ia tu ..DNI KRAKOWA".
swe harce Lajkonik", a  to  na pa- A m at sportu  znajdą dla siebie
m iątkę odparcia niespodziewanego ^ e]e cieka^ 4  im pr0z- zawody pił-
n an an ii T a ta rn w  w  XITT w ieku  , - •' . ,ki nożnej, zawody konne, gym hana

automobilowa i motocyklowa, zawo­
dy lekkoatletyczne, rozgrywki o m i­
strzostw o w łucznictwie, wyścig 
wpław przez Wisłę — oto niektóre 
nozycje v/ielkiej rew ji sportow ej K ra 
kowa.

W zakończeniu dodajm y, że na 
„DNI KRAKOWA" o t a r t e  będą 
cztery specjalne wystawy. W ystaw a

noram ę dawnego średniowiecznego 
Krakowa. Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych organizuje w gm a­
chu własnym  W ystaw ę pod tytułem  
„Kraków i Ziemia Krakowska w 
sztuce". Zarząd Miejski w ystępuje z 
pokazem „Kraków dziś i jutro". U- 
zupełnieniem tvch  W ystaw  będzie 
konkurs, połączony z  pokazem „Kra­
ków współczesny w fotografji".

Ten obfity  program  widowisk i im­
prez uzupełnią zabawy, festyny, ja r ­
m arki, k ram y średniowieczne. B ar­
wne m iejsca sprzedaży przyczynią się 
do ożywienia m iasta. N iemałą w  tem  
rolę odegra Związek A rtystów  P la ­
styków, przygotowując wędrowną im 
prezę na o tw arte j scenie i obejm ując 
średniowieczne k ram y sprzedaży.

K om itet „Dni K rakow a" przygoto­
w ując tak  obfity program  atrakcy j, 
postarał się też o daleko idące uła­
twienia dla przyjezdnych. W  okresie 
od 10 do 24 czerwca, na podstawie 
K art Uczestnictwa tu ryśc i przyjeż­
dżający do Krakow a o trzym ają jak- 
najdałej idące zniżki kolejowe, Spo­
w odują one niewątpliwie ogromne 
wzmożenie się fali przyjezdnych, gdyż 
każdy zechce wziąć udział w  św iąte­
cznych „Dniach K rakow a" w w arun­
kach tak  niezwykle zachęcających. 
„DNI KRAKOW A" będą też nielada 
a trak c ją  dla licznych cudzoziemców, 
zwykle tak  chętnie odwiedzających 
Kraków. Dla nich będą one znakomi­
tą  okazją poznania uroku tego m ia­
sta, o k tórem  p. Germain pisał nie­
dawno w „Cahiers D rouot": „Cudzo­
ziemca uderza w tem  mieście przedzi­
wnie harm onijne związanie w spania­
łej, historycznej przeszłości, z tem ­
pem życia bieżącego... K raków  jes t 
wymarzonem m iastem  tu rystów  cu­
dzoziemców. T u ta j bowiem na każ­
dym kroku spotyka go coś niezwy­
kłego, pięknego, dającego niezapom­
niane wrażenia i głębokie wzrusze­
nia".

Wszyscy Kupują tj^o^^ON-SflŁflHI^

Wytwórnia „ S A L A

napadu T atarów  w X III wieku.
W dniu 21 czerwca w wilję św. J a ­

na, na brzegach Wisły, u stóp W a­
welu — Zamku królów polskich, g ro­
madzi się dziesiątki tysięcy k rak o ­
wian, aby wziąć udział w  uroczystym  
obchodzie „Wianków" na rzecze bo­
gato iluminowanej ogniami sztuczne- 
mi.

Do tych  tradycyjnych  uroczysto­
ści przybywa jeszcze abdykacja kró­
la kurkowego — obchód Bractw a 
Strzeleckiego, piękna uroczystość, 
k tó ra  tego roku obchodzona będzie 
według wkrzeszonego starego  cere- 
m onjału.

WAL^Widow^ska^W 'piiwLjwn^^zę- 0  TKM- JAK ŁÓDZKI ŻYDEK CHCIAŁ ZAROBIĆ 10 TYS. ZŁOTYCH
ŁÓDŹ (—) N a ławie oskarżonych sfałszowano jego kw it i podstępnie 

w Sądzie Okręgowym w Łodzi za- pozbawiono m ajątku , zarządzone zo- 
siadł ta jn y  doradca praw ny „pokąt- stało dochodzenie, k tóre ujawniło, że 
niarz" 34-letni żyd Icek Leszczyński. Leszczyński w nieustalony sposób 

Pożyczył on na hipotekę 10.000 zł zdołał oryginalny kw it w ykraść z a k t 
Mosizkowi Goldbergowi, a po jego sprawy, podstawił fałszowany kw it i 
śmierci w  1933 r. adwokat, k tórem u w ten  sposób zamierzał  ̂uzyskać u- 
powierzono spraw y spadkowe, wypła nieważnienie ak tu  i podjąć jeszcze

Gdy Icek nazywa się Leszczyński

I»»

poleca: Salami

Jana Bołiseti B8HŁA-B1ELSICO

ślSST własnej produkcji, przewyższającą 
w dobroci i jakości n a j I e p s ze 

marki zagraniczne

cił dług w raz z procentam i, na co Le­
szczyński wystawił pokwitowanie. 
Tenże adwokat, gdy w jak iś czas 
miejsce dawnego pokwitowania jes t 
inne, podpisane przez Leszczyńskie­
go.

raz  kwotę 10.000 zł.

Został on uznany winnym kradzie­
ży dokumentu, sfałszow ania pokwi­
tow ania i wprowadzenia sądu w błąd. 
Za każde z tych  przestępstw  Lesz­
czyński skazany został na łączną ka- 

Gdy w jak iś czas później, Leszczyń- r e roku więzienia, 
ski wniósł do p rokura tu ry  skargę, że



Niedawno jedno z pism  w arszaw ­
skich ogłosiło dane sta tystyczne o 
przypływie kapitałów  z całego św ia­
ta  na  cele budowy państw a żydow­
skiego w Palestynie. Okaauje się z

MANEWRY
„MŁODEJ JUDY

Żabotyński — reb — m arszałek1) 
Prowadził nas w poniedziałek 
Niewiadomo — gdziesz....
„Sm irno! na się, mężny żydzie, 
„ak to  się w a taku  idzie 
„N a tę  polską wiesz!" —

Trochę borkiem, trochę laskiem 
Z wielkim krzykiem, piskiem, w rza­

skiem
Szliśmy — ein, zwei, drei...
S tu  „haluców" ze straszaki,
Coby strzelić do polaki 
W ypędzić ich z k ra j!

ł
Potem  poszliśmy w kolumnę 
Takie piszne, tak ie  dumne.
Niech się dziwi goj...

Sztandar z w iatrem  m igał w  strony, 
Kolor jem u buł czerwony 
I  napis „D oto j!"3)

1
Kiedy wiesz już buła bliski,
K siknął wisz nasz „H ałte piski, 
„Słuchacz rozkaz m ój!
„Zaraz będzie wieś ta  nasza 
„I, gdy szczelna ja  z pałasza,
„M ach a  trz a sk 4) i bój!
„Do a taku  droga gładka 
„I nie może bicz wypadka 
„Ani z kuń  ni z wóz.
„Ale po te j  równej drogie 
„ Ja  z piechotem  iść nie mogie. 
„Czemu? W ys y  dus?
„Trebno obejść wiesz izdaleka,
„Bo tam  pies je s t zły, co szczeka. 
„P rosto  pójdzie k tóż?
„Teraz, M istrz Jodo, szmiele 
„Z generałem  Kohn na czele 
„Rovenow a tak  rusz,

Już!!"

W tem  wyskoczył Maciek z pałkiem  
I  pogonił za m arszałkiem :
„Poszły żydy, won!"
A  za Maćkiem kundel z budy 
Chwycił z ty łu  chlubę Judy 
Generała Kohn!

U j, m y z krzykiem  i hałasem  
Uciekali z borem, z lasem  
A j w aj m ir, giewałt!
Poprzez pola, p łoty drzewki 
I  dopiero na Nalewki 
My zrobili ha łt!

T u ta j nic się nam  nie staje ,
T u nas strzegą  policaje,
Bronić miotłem stróż...
Tylko szkoda że do Lagi 
W nosić skargi, choć na migi,
Nie możemy już!

Jan Marcińczyk

niej, że najw ięcej funduszów na ten 
cel dostarcza Polska. Polska, k tó ra  
nie może się zdobyć na wybudowa­
nie ani jednej nowoczesnej drogi ko­
lejowej, k tó ra  tysięcznym  rzeszom 
dziatwy m usi odmawiać nauki, po­
nieważ nie ma pieniędzy ani na budo­
wę gmachów szkolnych ani na opła­
cenie nauczycieli — ta  sam a Polska 
wysyła rok rocznie olbrzymie kap ita ­
ły na budowę i rozbudowę żydow­
skiego państw a w Palestynie.

Ale są inne jeszcze potrzeby ży­
dowskie, na k tó re  szerokim strum ie­
niem płyną z Polski pieniądze. Na- 
przykład koszty nauki młodych ży­
dów i żydówek w szkołach zagrani­
cznych. Do niedawna każdy zamoż­
niejszy żyd w Polsce uważał iza swój 
„narodowy" czy ry tualny  obowiązek 
wysyłanie swoich dzieci do szkół nie­
mieckich. W większych m iastach 
Rzeszy niemieckiej istn iały  szkoły 
średnie, jakby  zgóry przeznaczone dla 
żydowskiej młodzieży z zagranicy. 
N ajw iększy odsetek uczniów w tych  
szkołach stanowili żydzi z Polski. A 
jak wielkie było zażydzenie uniw ersy­
tetów , wiemy dobrze ze s ta tystyk , 
ogłoszonych po przewrocie hitlerow­
skim. I  wiemy także, że większość 
żydów na uniw ersytetaen niemiec­
kich stanowili żydzi zagraniczni, w 
szczególności żydzi ze W schodu („O- 
stjuden"). Byli to  więc żydzi z Pol­
ski

Po przewrocie hitlerow skim  wszy­
scy zagraniczni żydzi z niemieckich 
szkół średnich i niemieckich uniw er­
sytetów  przenieśli się bądź do Szwaj- 
carji, bądź do Anglji. Najwięcej je ­
dnak przeniosło się do szkół angiel­
skich. Londyn jes t od trzech  la t m ia 
stem, do którego chm aram i w ędru­
je  młodzież żydowska z Polski po na­
ukę. Sama Łódź wysyła na wyższe

uczelnie londyńskie około trzy stu  ży­
dów, a w średnich ^zakładach nauko­
wych angielskich kształci się około 
s tu  łódzkich „jingelesów" żydow­
skich. Liczba paszportów studen­
ckich i uczniowskich, wydanym  ży­
dom przez łódzkie władze adm in istra  
cyjne, jes t copraw da znacznie więk­
sza, lecz mówimy tu ta j  tylko o ży­
dach, kształcących się w  Anglji. 
P rzy jm ując że koszty nauki i u trzy ­
m ania w Anglji wynoszą przeciętnie 
350 zł na  osobę miesięcznie, co w y­
daje się staw ką bardzo skrom ną, tem  
bardziej, że do Londynu wyjeżdża 
ją tylko dzieci zamożnych ludzi, o- 
trzym am y miesięcznie koszt te j „na­
ukowej em igracji żydowskiej do je­
dnego tylko Londynu i z jednego ty l­
ko m iasta  w Polsce w  okrągłej kwo­
cie 140.000 złotych, albo okrągło pół­
to ra  m iljona złotych rocznie, p rzy j­
m ując oczywiście, że na w akacje ży­
dziaki w racają  do k raju .

Gdyby można ustalić, jak a  je s t o- 
gólna liczba żydów, wyjeżdżających 
rok rocznie z Polski na naukę w szko 
łach zagranicznych, przekonalibyśm y 
się niewątpliwie, że em igracja ta  ko­
sztuje nas miljony.

Jeżdżą wprawdzie i Polacy na n a ­
ukę do szkół zagranicznych, ale licz­
ba ich je s t tak  mała, że napraw dę 
nie w arto  o nich wspominać. Poza 
Gdańskiem, k tórego w tym  wypadku 
nie można trak tow ać jako „zagrani­
cy" niem a obecnie w  żadnym  k ra ju  
europejskim  większej grupy młodzie­
ży studenckiej z Polski. Tak zwane 
„kolonje polskie" przy uniw ersyte­
tach  zagranicznych sk ładają  się w ca 
łości praw ie z żydów.

Liberalizm  władz adm inistracyj­
nych przy wydawaniu studenckich 
paszportów zagranicznych, gdy cho­
dzi o żydów i żydówki je s t  w prost

niezrozumiały. Z jednej bowiem s tro ­
ny trąb i się nieustannie przez rad jo  
i w  prasie, że nie wolno nam  nadu­
żywać wyjadów zagranicę, gdyż każ­
dy grosz, jak i obywatel Polski wyda 
zagranicą, m usi być przez Polskę za­
płacony w złocie, skutkiem  czego cier 
pi na tem  nasza w aluta, a  z drugiej 
strony ' każdy żydziak z łatw ością o- 
trzym uje paszport studencki do Lon­
dynu łub gdzieindziej, chociaż zgó­
ry  wiadomo, że tak i właśnie studen­
cki paszport je s t najw iększem  obcią­
żeniem dla w aluty, ponieważ pociąga 
on za sobą sta ły  w ydatek miesięczny 
na utrzym anie i opłatę kosztów n a ­
uki.

Zato gdy czasem zdarzy się, że ja ­
kiś Polak i aryjezyk m usi nagle i na­
praw dę koniecznie wyjechać zagra­
nicę na kilka dni, czy to  do łoża d ę t ­
ko  chorego członka rodziny, czy dla 
załatw ienia jak ichś ważnych spraw  
rodzinnych lub m ajątkow ych, to  
przeważnie paszportu  o trzym ać nie 
może, zwłaszcza jeśli nie je s t w s ta ­
nie zapłacić pełnej taksy.

Nie m am y oczywiście przeciw te ­
mu, by jak  najw ięcej żydów w yjeż­
dżało do szkół zagranicznych, nie- 

chajby  naw et cała młodzież żydow­
ska kształciła się w Londynie, gdyż 
mielibyśmy w tedy spokój w naszych 
szkołach i zapanow ałaby w nich izdro 
wa a tm osfera  — ale nie wolno wy­
syłać zagranicę polskiego złota na 
żydowskie potrzeby. Niech żydzi 
kształcą się zagranicą na koszt za­
granicznych żydów, a  nie na koszt 
polskiego gospodarstw a narodowego. 
W ysyłanie pieniędzy zagranicę po win 
no podlegać kontroli. Polska nie m o­
że dawać pieniędzy ani na budowę 
państw a żydowskiego w Palestynie, 
ani na kształcenie się żydów w za­
granicznych szkołach.

0 t «

Na^marginesie zajść w Częstochowie, HraKowie i Lwowie

U Żabotyński nosi u  syonistów  ty ­
tu ł — m arszałka.

2) „Sm irno!" — „baczność!"
3) „D otoj" — Precz.
4) „M ach a  trzask"  — żydowska ko­

m enda „Pal!" (naturalnie ze s tra  
szaków ).

Nie m asz takiego w śród ludzi m y­
ślących człowieka, k tó ryby  zaprzeczył 
że ofiara  krw i je s t  jednym  z tych  
najbardziej ważkich na szali ofiar 
czynnikiem, posiadającym  wielki ga­
tunkow y ciężar. P rzy tem  siła te j  o- 
fia ry  "jest tem  większa im  z większej 
wypływa świadomości celu dla jak ie­
go tę  ofiarę się składa. Dzieje Polski 
w dobie odbudowania państw a i po 
jego odbudowie były już nieraz w i­
downią ofiar krwi.

Zrazu lała się więc krew  polska 
na pobojowiskach całego św iata; 
przelewano ją  ze świadomością ofia­
ry  dla rodzącej się ju trzenki swobo­
dy i wolności. Tam  nawet, gdzie te j  
świadomości w  pełni nie było ofiara 
rzucona na szalę ważyła.

Polała się także krew  rzęsiście w 
roku 1920. Cel te j  ofiary  był wiado­
m y iż aż nadto  widoczny. M asy pol­
skie dawały i ponosiły te  ofiary  dla 
Polski. O fiara krw i była ta k  wielka, 
jak wielki był cel, o k tó ry  się walka 
toczvła.

Polała się już w  niepodległem pań-

Kto czerpie zyski z nierządu?
N A  9 ZLIKW IDOWANYCH LUPANARÓW , 8 NALEŻAŁO DO ŻYDÓW

ŁÓDŹ (—) Władze adm inistracyj­
ne podjęły ostatn io  energiczną akcję 
w  kierunku likwidacji domów publi­
cznych w Łodzi.

A kcja ta  dała też pozytywne re ­
zultaty . O statnio opieczętowano w 
centrum  m iasta  9 domów publicz­
nych, mianowicie: przy ul. P iotrkow ­
skiej 110 (właśc. I ta  K us), P iotrkow

ska 114 (Zofja i A nna O rłow skie), 
przy ul. Aleje Kościuszki 41 (Chana 
K udesz), 11-go Listopada 7 (Sura 
W ajnszjykel), 11-go Listopada 9 
(Chana K agan), 11-go Listopada 41 
(Chana Goldberg), 11-go L istopada 
44 (Hendla H andelsm an), W ólczań­
ska 9 (Chana K lajnberg) i Al. 1-go 
M aja 17 (F a jga  K ruszel).

stwie krew  na  ulicach Krakow a w 
r. 1923. Cel te j  ofiary  niewiadomy. 
Polscy żołnierze ginęli. W iadomo ty l­
ko, że „obrońcy" ludu socjaliści w raz 
z żydami tę  ofiarę spowodowali. Lecz 
rachunek za bezcenną w artość ofiar 
krakow skich nie został wyrównany, 
bo nie było wielkiego celu, celu świę­
tego, k tó ryby  uzasadniał potrzebę, 
konieczność te j  tragicznej hekatom - 
by...

Po tem  ucichł na jak iś czas me- 
loch, widocznie nasycony. Tu i ów­
dzie tylko od czasu do czasu ktoś 
odszedł w zaśw iaty. Niekiedy nie wie­
dziano naw et jak .

Nadszedł rok 1936. P ad a ją  znowu 
ofiary  i to  coraz częstrze. Giną ludzie 
anonimowo z podburzonego tłumu, 
bez żadnego wielkiego celu, bez jego 
świadomości, bez wielkiej idei. Ślepe 
ofiary tych, dla k tó rych  głód i bezro 
bocie polskich m as sta ły  się doskona 
łem narzędziem niskich celów poli­
tycznych. W róg Polski i polskiego 
p ro le tarja tu  socjalizm i komunizm, 
w róg polskich zgłodnianych m as, dro 
gą ich niewinnych w gruncie rzeczy 
ofiar pragnie się „odrodzić" i  powró­
cić do znaczenia.

To trzeba tu  wyraźnie stwierdzić, 
bo tam  nietylko kom una macza pal­
ce, ale także druga żydowsko-polska 
m iędzynarodówka. Tej roboty nie u- 
k ry ją  udane „łzy" żydowskc-socjali- 
styczńej prasy, k tó ra  d rapu ją  się na 
rzekom ych obrońców polskiego prole 
ta r ja tu , k tó ry  ginie na ulicach m iast 
zbiera „ofiary" pieniężne dla rodzin 
ofiar tych  wydarzeń. To nie ukry je  
w żadnym  w ypadku bijącego w oczy 
fak tu , że p rasa  ta  w yraźnie żeruje 
na ofierze krw i Bogu ducha winnych 
bezrobotnych Polaków. Moloch socja

listyczne - żydowski zaciera ręce z 
radości i próbuje płacić rachunek za 
przelaną krew  polską zbieraniem pie­
niędzy od różnych żydowskich Bun- 
dów, sądząc, że żydowskie srebrniki 
będą* m ogły oszuszyć łzy, krw aw e łzy 
polskich osieroconych m atek  i dzie­
ci. Nie m asz dziś większej hańby dla 
uczciwego Polaka jak  patrzeć na to  
m akabryczne zjawisko, gdzie krew  
polską próbuje się wysusizyć żydów- 
skiemi srebrnikam i. W języku socja- 
listyczno - żydowskim nazywa się to  
„solidarność p ro le tarja tu  bez „różni­
cy narodowości", z tem  oczywiście, 
że giną wyłącznie Polacy, a  żydzi 
spieszą z „ofiarnością"!

Równocześnie „tow arzysz" Nie­
działkowski w „Robotniku" wyraźnie 
mówi, że ofiar m ożna uniknąć ty lko  
wtedy, gdy będą rządy socjalistycz­
ne i gdy się zrobi „gospodarkę p la­
nową". W iem '’’ że w tem  tkw i sedno 
rzeczy, że rzuca się bezrobotnych na 
ulicę, by ich kosztem  dać Polsce ko- 
m intern  nr. 2 z jak im ś żydem X  lub 
Y na' czele. Nie chodzi tu  o żołądki 
bezrobotnych, bo dla tych  co zginę­
li je s t  już obojętne, idzie tu  o cele 
polityczne żydowsko - polskiego bol- 
szewiizmu.

Tej robocie przypatryw ać się bez­
czynnie nie można, bo cele I I  i I II  
m iędzynarodówki są  nie w arte  ani 

kropli krw i polskiej, k tó ra  może słu­
żyć ty lko wielkim i św iętym  napraw ­
dę celom.

Tej robocie nie trzeba przeciw sta­
wiać bagnetów  polskich, bo żydom i 
marksizm owi o to  w łaśnie chodzi.

Lecz podszepty - ag itatorów  trzeba 
zaste rić  nietylko chlebem, ale także 
wielką w iarą  w  wielkie cele narodo­
we, polskie.



Do Sportowców!
W iosna już w całej pełni, zielone 

murawy boisk sportow ych zapełnią 
się młodzieżą łaknącą powietrza, ćwi­
czeń i wyżycia się. Nim jeszcze p ro ­
mienie ogrzeją ziemię, a wy rozpo­
czniecie rywalizację w poszczegól­
nych działach sportu, zastanówcie 
się, czy wszystkie poczynania i p la­
ny wasze na sezon bieżący są zgod­
ne z uczuciami Narodu, czy nie po­
niżają tw ej godności człowieka, jak  
i Polaka. Sport je s t zabawą i ina­
czej trak tow ać go nie możemy. Do 
zabawy zaś w ybieram y sobie tow a­
rzystw o godne nam  samym  i d late­
go ryw alizując w sporcie m usim y 
szukać jednak zespoły ludzi godnym 
nam . szlachetnych i koniecznie Pola­
ków. W iemy również, że zwycięża 
ten  kto zasługuje na to  czy lepszą 
kondycją fizyczną czy też przygoto­
waniem. Klęska w zawodach lub 
spotkaniach musi być trak tow ana 
szlachetnie tak  przez zwycięzców jak  
Przez zwyciężonych. D rużyny polskie 
wszelkiemi silami sta rać  się powin­
ny  o wyplenienie tych w szystkich 
złych porywów spowodu niepowo­
dzeń i klęski, k tóre w  oczach ludzi 
trzeźw o patrzących na świat, robią 
Wrażenie dziczy i b raku  kultury . Po­
nieważ ekscesy o jakich domyślacie 
się czytelnicy zdażają się na zawo­
dach drużyn żydowskiej i polskiej, 
przytoczę tu  dwa wypadki, z k tórych 
sam i osądzicie, kto m a rację, k to wam 
dobrze życzy i kom u zależy na tem, 
by spo rt był zabawą ludzi wolnych 
z wolnymi.

Rzecz dzieje się w m iasteczku pro- 
wincjonalnem. N a ringu bokserskim  
znajduje się dwóch m łodych ludzi, 
Polak i żyd. Sala przepełniona. P u ­
bliczność jednak przeważnie żydow­
ska. Uderzenie gongu, kurtuazy jne 
podanie rąk  i robota. Sypią się ude­
rzenia, k tórym  tow arzyszą krzyki 
publiczności w żargonie. Salek bij, bij 
Salek. Skaczą kogutki przy akom- 
panjam encie zazwydżonej publiczno­
ści, w y trącają  sobie szczęki, krew  się 
leje. Pfu. W yszedłem. Przytoczyłem 
ten  epizod, k tó ry  spewnościa sami 
przeżywaliście. Czy w sercach w a­
szych nie zrodziła sie pewna myśl, 
pewien niesm ak poniżenia i pogardy 
dla samego siebie. A te raz  z zawo­
dów w piłkę nożna — można pisać 
wiele, wiele o poniżeniach, k tóre mi­
n o  zwycięstwa ponosimy. Sport jes t 
m iędzynarodowy, tak  mówią żydzi, 
m y jednak nie trak tu jem y  te j mię- 
dzynarodowości na codzień, na wła­
snym gruncie. Nie rywalizujm y z ty ­
m i, k tórzy są naszym i wrogami w ży­
ciu gospodarczem i społecznem. 
Chodźmy po własnych drogach spor­
tow ych w m yśl zasad idei narodo­
w ej. My do swoich. Czy b rak  nam 
rąk  i nóg, aby pokazać, że wiele, wie­
le zdziałać można bez pomocy obcych 
elementów.

Nael
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„POL-BON”

POLSKA FABRYKA
SZTUCZNYCH JE L IT  

Biała k/Bielska, Nad Niwką 50
poleca po cenach konkurencyjnych 
najlepsze jelita  sztuczne o kolorach: 
brozowych, żółtych i czarnych w w y­
m iarach 9, 10, 12 i 14 cm. szerokości 

i 55 cm. długości.

LOKAL SKLEPOWY 
narożnikowy przy ruchliwiej ulicy

d o  w y n a j ę c i a  
W iadomość: Mysłowice, ul. Miko- 

łowska 4

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI*' 

Tak wroga odwiecznego łagodzą
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza
ją wnetki, 

Chcesz ujarzmić teściową kup jej
„ANTONETKI**. 

Kraków, ul. Sławkowska 20.
A. ROTHE

B A  KCYL E l
Każdy debrze wie, że gdy zacho­

ru je  m usi być przyczyna te j choro­
by i że należy zaraz pierwsze obja­
wy usuwać w sposób radykalny lub 
stopniowy, a skuteczny, by chory 
przyszedł do zdrowia. Ale n ik t się 
nie zastanaw iał nad wielką chorobą 
społeczną, k tó ra  ogarnia całe życie 
gospodarcze i kulturalne państw a i 
grozi zupełną zagładą przez! zagra­
bienie kapitału, handlu, przem ysłu i 
k redy tu  pryw atnego. Ażeby uwypu­
klić tę  chorobę przyjrzyjm y się po­
niżej statystyce. N a ogólny stan  za­
ludnienia w  Polsce przypada prawie 
3.5 m iljona żydów/. A jak  rozdzielo­
ny je s t kapitał k ra ju  według naro-

proc. nieruchomości m iejskich, 80 
proc. zakładów przemysłowych, 85 
proc. handlu i 90 proc. k redy tu  p ry ­
watnego i te raz  w ostatn ich  czasach 
dobiera się do rolnictw a do o s ta t­
niej tw ierdzy narodu polskiego. Dzi- 
wnem się to  zdaje ale tp  fak t. Rol­
nictwo żydowskie kwitnie na k re ­
sach wschodnich, są tam  całe wsie 
żydowskie 1829 rodzin żydowskich 

na kresach wschodnich u trzym ują 
się z roli. Coraz lepiej um acniają się 
na roli, m ają  swoich instruk torów  i 
inżynierów rolnych. Pow stają nowe 
tow arzystw a rolne, k tó re  m ają  na 

celu przygotować fachowców żydow­
skich, jak  trzeba gospodarować na

dowości? I tak  żydzi posiadają 75roli. N ajbardziej owocną działalność

Masowe aresztowania
faszystów w  Hiszpanii

RZĄD ZNIÓSŁ STAN WYJĄTKOWY, ALE ZASTRZEGŁ SSĘ, ŻE CZY­
NI TO POD WARUNKIEM, ŻE NIE ZOSTANIE ZAKŁÓCONY SPOKÓJ

MADRYT (—) N a terenie H isz­
pan ji w dalszym ciągu trw ają  a re ­
sztow ania członków stronnictw  faszy 
stowskich. W samym  M adrycie a re ­
sztowano około 800 osób, a  na pro­
wincji kilka tysięcy.

W  środę zniesiono stan  w yjątko- 
wy i cenzurę, jednakże rząd zastrzegł

się, iż czyni to  pod warunkiem , że 
nie zostanie zakłócony spokój. Mini­
strowie uzgodnili między sobą, iż pre 
zydentem zostać winna osobistość o 
przekonaniach szczerze republikań­
skich i nie sto jąca na czele którego­
kolwiek ze stronnictw .

Niesłychany! napad w Nowym Sączu
TŁUM ŻYDÓW POBIŁ DOTKLIWIE KOBIETĘ POLKĘ, WYBIŁ DZIE­

CKU OKO I POTURBOWAŁ PAROBKA POLAKA

NOWY SĄCZ (—) Onegdaj w go­
dzinach wieczornych tłum  żydów 
zm ierzających na pogrzeb zmarłego 
rabina, zatrzym ał jadących przez 
m iasto p. Kiełtykową, je j 10-miesię- 
czne dziecko i parobka i ze słowami 
„uciekajcie z m iasta", dotkliwie ich 
pobił.

Panią  Kiełtykową, żonę wybitnego 
działacza strzeleckiego uderzono w

o-łowę kamieniami, pobito kijami, m a 
łemu zaś dziecku wybito oko. Kiedy 
parobek stanął w obronie dziecka i 
kobiety, tłum  żydów rzucił się na nie 
go, zniszczył wóz, a samego parobka 
w okropny sposób pobił.

Jak  się dowiadujemy, spraw ą za­
interesow ała się natychm iast policja, 
k tó ra  wszczęła śledztwo.

iBiinLlHiiiiisHsiiifłiM
PO ZŁOŻENIU ODPOWIEDNICH OŚWIADCZEŃ POLACY OPUŚCILI

SALĘ ZEBRAŃ

LU BLIN (—) P ro jek t nowego s ta ­
tu tu  dla celówr rzemieślniczych w y­
wołuje ze strony  św iata rzemieślni­
czego wiele protestów. Ponieważ miał 
on być zaopinjowany przez poszcze­
gólne Izby Rzemieślnicze, przeto w 
związku a  tem  lubelska Izba Rze­

mieślnicza zwołała zebranie cechów 
celem omówienia te j sprawy. N ieste­
ty  cechy nie mogły się należycie przy 
gotować do dyskusji, gdyż nie o trzy­
m ały odpisów projektu.

Ń a zebraniu doszło do dem onstra­
cji. Przedstawiciele rzemiosła pol­
skiego oświadczyli, że nie chcą oma­
wiać spraw y s ta tu tu  łącznie z żyda­
mi, k tórych  na zebranie przybyła 
dość duża ilość. Po złożeniu odpowie­

dnich oświadczeń rzemieślnicy pol­
scy salę zebrań opuścili. Sprawa s ta ­
tu tu  dla cechów omawiana była w 
niedzielę 19 ub. m. na zjeździe ogól­
nopolskim, k tó ry  odbył się w W ar­
szawie.

Apelujemy do naszych Sympa 
tyków, Czytelników i Prem im eratoró 
w, by pam iętali o regulam em  wpłać 
aniu prenum eraty  za II kw arta ł b. r. 
i zaległości, oraz o popieraniu swojej 

p rasy  przez fundusz prasowy.

0 straże dla handlujących żydów
ZNAMIENNA UCHWAŁA NA ZEBRANIU ORGANIZACYJ ŻYDOW­

SKICH HANDLARZY W ŁODZI

ŁÓDŹ (— ) O statnio podczas roz­
dawania ulotek przeciwżydowskich 
doszło do aw antur, między innemi w 
halach targow ych przy Placu Leon- 
hard ta .

żydzi napadli na rozdających ulo­
tki, k tórzy przeciwstawili sie napa­
ści’ i odparli a tak . Niemniej jednak 
władze adm inistracyjne pociągnęły 
do odpowiedzialności jedynie kolpor­
terów  ulotek, choć zasadniczo nale­
żało Dociągnąć w szystkich za bójkę. 
Sąd ckr. w Łodzi skazanych za „nie­

pod tym  względem rozwijało „Towa­
rzystw o Szerzenia P racy  Zawodowej 
Rolniczej w śród Żydów". Dopiero 
kiedy do re jes tru  sądowego zgłosizo- 
no tow arzystw o pod nazwą „Zwią­
zek zawodowy rolników - żydów w 
Polsce", społeczeństo polskie przeko­
nało się, że żydzi m ają  zam iar usu­
nąć rolników chłopów a sam i osiąść 
na roli. Dziś t a  spraw a nie powinna 
być nam  obojętna tylko zastanowić 
się, jak  przeciwstawić się nowemu 
nieoczekiwanemu niebezpieczeństwu. 
Niebezpieczeństwo ze strony  żydów 
w zrasta bo także liczebnie żydzi szy­
bko w zrasta ją . Rocznik s ta ty s ty cz ­
ny z 1927 r. — stosunek przyrostu  

naturalnego w m iastach  powyżej 
25 tys. mieszkańców’ p rzyrost dla 
ludności rzym .-kat. 30 osób na 1 tys. 
mieszkańców, a żydów 33 osób, zaś 
w m iastach poniżej 25 tys. m ieszkań 
ców p rzyrost ludności katolickiej 
w yraża się liczbą 38 osób, a żydów7,
51. Pismo ..Lekarz Polski" nr. 9 z 
1934 r. podaje, że polski przyrost 
n a tu ra lny  spadł do 12—16 osób na 
1 tys. mieszkańców. Tak szybkiego 
spadku urodzin niem a żadne państwm 
europejskie. Z tego ko rzysta ją  mniej 
szóści narodowe a szczególnie żydzi 
i opanowują całe życie gospodarcze 
k raju . W zamian co dają  dla pań­
stw a? Form alnie 4.5 proc. obywa­
teli snełnia powinność wojskową, a 
żydzi przy jm ują udział w służbie w7oj 
skowej 2 proc. ogólnej liczby, czyli 
m niej dają  2.5 proc. obywateli do 
wojska. Dzieje się tak ; gdy przycho­
dzi okres poborów rek ru ta  do w oj­
ska  żydzi głodują tak , że na komi­
sję pozostają szkielety lub wywołu­
ją  kalectw a organizmu, żeby w w oj­
sku nie służyć. Takiego przykładu 

może nam  dostarczyć Busko-Zdrój, 
Stopnica i  Nowy Korczyn, gdzie du­
żo żydków uchylało się od służby 
wojskowej z roku na rok stosując 
„kurację głodową" i inne środki 
przeciw’ zdrowiu, ażeby nie spełnić 
obowiązków obywatelskich, lecz im  
się to  nie udało, bo sprytne Władze 
adm inistracyjne w ykryły tę  aferę 
poborowych „niezdolnych" do czyn­
nej służby wojskowej wezwała na 
dodatkową kom isję poborową, gdzie 

okazało, się, że między nimi było 
kilku zdolnych do służby wojskowej 
jak z Buska-Zdroju M. Szpigelman, 
J. Taubeublat i wńelu innych ze Sto- 
onicy i z Nowego Korczyna. Obecnie 
już są wcieleni do szeregów wojsko­
wych a winni za współudział będą 
odpowiadać przed sądem. Dobrze o 
tem  wiemy, co żydzi da ją  dla pań­
stw a; zdali oni egzamin swej dzia­
łalności w Krakowie i Lwowie. Głę­
bszą analizą tych  wypadków w ykry­
je sprawców zaburzeń w calvm k ra ­
ju, k tórzy  sieją epidemję choroby 
zaraźliwej, rzucając ziarno niezgody 
w rolę przez nich przygotowaną. Ta 
choroba wym aga natychm iastow ego 
leczenia, ale nie w postaci zastrzyku 
z kokainy lub m orfiny jak i był w 
Przytyku, k tó ry  złagodził nieco ból 
chwilowo na jednej części organizmu 
a pozostały organizm  je s t toczony 
przez bakcyle. Lekarstw a m usi być 
,skuteczne, k tó re  wyrwie żvcie gospo­
darcze z ich rąk, zatrudni bezrobot­
nych, a tem sam em  uniknie sie roz­
lewu krwi.

A. Poland

dozwolony" bo jko t kolporterów  już 
w kilku spraw ach uniewinnił i uchy­
lił orzeczenie starostw a grodzkiego.

Spraw a ta  była poruszana w orga­
nizacjach żydowskich handlarzy i 
kupców, przyczem podjęto bardzo 
ciekawe uchwały, a mianowicie, by 
zorganizować samoobronę we w ła­
snym  zakresie, przez stworzenie pła­
tnych  strażników , którzy, uzbrojeni 
w kije, czuwaliby nad porządkiem  i 
bezpieczeństwa handlujących żydów.

WAŻNE DLA P.T. DUCHOWIEŃ­
STWA I KOMITETÓW 

KOŚCIELNYCH
Pracow nia a rt. rzeźbiarsko-pozło- 

tniczo-stolarska w ykonuje nowe i 
oćkiawia s ta re : ołtarze, ambony, kon­
fesjonały, feretrony, ławki, b ram y i 
figury.

P ro jek ty  bezpłatne, ceny bezkon­
kurencyjne, wykonanie solidne i ter­
min wykonania są dewizą wytwórni.

STANISŁAW  KOZIOŁ
Wola Rzędzińska — poczta Tarnów
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GHETTO, CZY EX0DUS?
Tyle — zagadkowy list. Zagadkowy właści­

wie tylko co do dróg, którem i jego kopja do­
sta ła  się w moje ręce w chwili ta k  stosownej. 
Treść jego bowiem jes t rewelacyjna. Reweluje 
on nam  duszę neofity żydowskiego, jakim , nie­
wątpliwie je s t jego autor. Dusza ta  trąc i s ta ­
rym  żydem zdaleka. Z góry żarliwość o odro­
dzenie św iata rodzi się mysz'... geszeftu. Do 
chrystjan izacji żydów potrzeba przedewszysi- 
kiem banku. N a chrzcie żyd chce zrobić in te­
res narodowy żydowski kosztem  św iata ka to ­
lickiego i specjalnie Polski. Chce od niej tery- 
to rjum , gdy chłop polski cierpi głód ziemi. 
Chce autonom ji tego tery to rium , więc form al­
nego państw a w państwie. Można nie wątpić, 
że w tych  w arunkach żydzi rzuciliby sic do 
chrztu  gromadnie. To właśnie jest konjunktu- 
ra, jakiej do chrztu  żydom potrzeba.

Obok typowego spry tu  żydowskiego, u ja ­
wnia się tu  i typowe również zaślepienie żydow­
skie wyobrażające sobie, że można ordynarnie 
nabić w butelkę choćby i W atykan, prawiąc 
m u przytem  aroganckie im pertynencję.

Więc i z punktu  widzenia chrystianizacji 
żydów przychodzimy do wniosku,’ że wysiedle­
nie ich jest konieczne.

Zachodzi pytanie: dokąd?
Przed kilku jeszcze laty  odpowiedź brżmia- 

ła nagm innie: do Palestyny! W wezwaniu tem  
nieraz wyczuwało się naw et potajankę, przy­
pom inającą okrzyk na psa : Do budy! Było ono 
zupełnie bezmyślne. O ile zaś była w niem ja ­
ka myśl, to  chyba tylko myśl egoizmu naro­
dowego, pożądająca pozbycia się żydów za 

wszelką cenę, bez względu ani na w artości re ­
ligijne, ani na in teres innych narodów.

— N a miły Bóg, ludzie! — chciało się re­
agować. — Nie zapominajcie, że Palestyna to 
Ziemia Święta, ojczyzna Zbawiciela, uświęcona 
Jego naukami, Jego cudami i Jego najśw iętszą 
K rw ią! N a odbicie te j Ziemi, na  świecie w  swo­
im świętym  rodzaju, z rąk  muzułmanów E u ro ­
pa urządzała w yprawy krzyżowe. Sam Bóg w y­
pędził z niej żydów zbrojną ręką ceźarów, a wy, 
chrześcijanie, wpędzacie ich do niej z powro­
tem ? Ciężko wam z nimi u siebie, a lekko-ż 
będzie A rabom ? Godzi-ż sie sprzeciwiać w yra­
źnej woli Bożej oraz zwalać ciężar na cudze 
bark i?  Godzi-ż się miejsca, uświęcone przez 
Zbawiciela, oddawać w ręce najgorszych Je-f 
go wrogów? Czy to  nie ściągnie na nas nie- 
błogosławieństwa Bożego i to  właśnie w na­
szych dążeniach do wyzwolenia się od żydów?

Toć ,.wypędzać" żydów do Palestyny  tp  
tosamo, co — jak  w bajce Krylowa — karać 
szczupaka za rabunkow a gospodarkę w stawie 
na „utopienie" w rzece. Można, doprawdy, przy­
puszczać, że to  „do Palestyny!" podsunęli nam

sam i żydzi, ta k  jak  w owrej bajce, sądowi, zło­
żonemu z osłów, kozłów i starych  klaczy, karę 
utopienia szczupaka podsunął p rokura to r — lis, 
k tó ry  był w spółce rybnej z podsądnym. I, jak  
ów m ądry sąd, i m yśm y przyw tórowali lisiej 
sugestji p ro k u ra to rsk ie j:

— Doskonale! — 
jednogłośny się okrzyk rozległ w ti*ybunale,
I  wrzucono szczupaka w bystre  rzeczne fale.

No, a jeśli szczupakom  żydowskiemu „wy­
pędzenie" go do Palestyny jes t na rękę, to  ono 
m usi w konsekwencjach odbić się szkodliwie 
na calem chrześcijaństwie. W -rzeczy samej, o- 
tw iera ono przed żydostwem widoki na zdoby­
cie własnego państw a wraz z jego prestiżem  
politycznym i umocnieniem ich stanow iska w 
k rajach  ich rozproszenia. Daje im przytem  na­
dzieję zadania kłam u proroctwom  C hrystuso­
wym i mściwego splugawienia miejsc najśw ięt­
szych dla chrześcijan, więc trium fu  antychry- 
styzm u nad upodlonem chrześcijaństwem , któ- 
reby do tego dopuściło.

Szczęściem, dziś już w naszej prasie an­
tysem ickiej coraz częściej pow tarzają  się za­
strzeżenia przeciw utopienia szczupaka żydow­
skiego w Jordanie, a w skazuje się inne kraje  
przyszłego osiedlenia żydów: Abisyjnę, Birobi- 
dżan, M adagaskar i t. d.

(dok. nast.)
Mi

Które firmy krakowskie
zatrudniają żydów?

Od stałego naszego Czytelnika o- 
trzym aliśm y następującą korespon­
dencję :

Przed paru  tygodniam i było takie 
zajście w Włocławku. Pewien urzęd­
nik fabryk i cykorji Bohma był na ze­
b raniu  kupców katolickich i w czasie 
dyskusji podał wniosek, żeby naresz­
cie kupcy się zorganizowali i tow a­
ry  wspólnie sprowadzali, aby w ten 
sposób uniknąć pośrednictw a żydow­
skiego, tego dla nas żywiołu wrogie­
go-

I nie wiadomo skąd i .jak żydzi się 
dowiedzieli wyniku obrad, powstał a- 
larm , że omawiana fab ryka  je s t an­
tysem icka i tak ie j nie powinno się po 
pierać, ale całą parą  bojkotować, i 
rezultat, kiedy zastępca te j firm y od­
wiedził żydowskie sklepy w Tarnowie 
spotkał się z bezwzględnym bojkotem. 
Oświadczyli tem u urzędnikowi, że to ­
w ar jes t gojski, firm a zaś bojkotuje 
żydów, dlatego oni swym postępowa­
niem zmuszą fabrykę do zamknięcia.

Więc proszę z tego wniosek, nie 
wolno Polakowi powiedzieć kupuj u 
swego i nie wolno organizować han ­
dlu czysto polskiego, bo w tedy s tw a­
rza się antysem ityzm . Czy nie jes t 
wstyd, że ta k i s tan  istnieje, czyż Po­
lak nie powinien czuć się w  swej Oj­
czyźnie jak  w domu, czy tak i w róg 
powinien mieć praw o krzyczeć gwał­
tu , gdy Polacy biorą się do handlu.

Tak się dzieje po stronie żydow­
skiej, a co po naszej, my wogóle nie 
reagujemy na takie sprawy, nam się 
zdaje, że tak musi być, że właśnie 
tylko żyd ma prawo trudnić się han­
dlem i nas ma kraść i szarpać jak  
sizatan.

Nasze polskie fabryki, których jest 
przecież tak mało powinny się wsty­
dzić, zatrudniając swych przedsiębior 
stwach żydów, i tak firma Szarski, 
Kraków, zatrudnia zastępcę żyda 
Spirę, firma Sierotwióska, Kraków, 
ma na Tarnów i okolice subzastępcę 
żyda, fabryka andrutów 
Mafo, Wadowice, żyda i wiele jest je­
szcze takich firm, które się tłumaczą, 
że dlatego zatrudniają żydów, bo han 
del polski jest 80 proc. w rękach tych 
żydlziaków, ale ci panowie zapomina­
ją o tem, że ich posterowaniem są 
sprawcami, że zamiast starać się, a- 
by pracować żeby stosunek obecnie 
stał się odwrotny i handel polski był 
w 80 proc. w rękach Polaków, sta­
rają się, aby doszedł do zera.

Niedawno dał mi do przeczytania 
m ój kolega „Samodzielność" i tam  
zobaczyłem ogłoszenie pani Siero- 
tw ińskiej i w styd mnie było za tego 
pana radcę, że m a podwójne oblicze, 
tu  zatrudnia żydów a tam  ogłasza 
się w dziennikach narodowych.

Pan  Szarski, człowiek tak  bogaty, 
czy nie powinien dać utrzym anie kil­
ku podupadłym kupcom Polakom, 
czy powinien ze spokojem patrzeć jak 
nasi ludzie głodują. W edług m ojej in-

WARSZAWA (—) W wielką So­
botę popołudniu na ul. Konwiktor- 
skiej zaszedł wypadek pobicia przez 
żydów dizieci, niosących święcone.

M arja Arciszewska, żona dozorcy 
domu przy ul. B onifraterskiej 19, 
w ysłała swą córkę, 11-Ietnią M ary­
się, uczenicę 12 szkoły powszechnej 
na Dzikiej, do kościoła Panny M arji 
na  Nowem Mieście, z talerzem , na 
k tórym  znajdowało się święcone.

Gdy dziewczynka szła do kościo­
ła wraz iz 10-letnim Józiem Niecie- 
jewskim, kilku w yrostków  żydow­
skich poszło wślad za dziećmi, n a ra ­
dzając się głośno, czy kopnąć dziew-

ZAKOPANE (•—) W  dolinie oraw­
skiej, tuż niemal przy granicy cze­
chosłowackiej, leży małe, naogół we­
sołe miasto, Czarny Dunajec.

Miły nastrój, jaki nadaje położe­
nie miasteczka — pryska jednak przy 
wejściu wgłąb uliczek, a szczególnie 
śródmieścia. Uliczki Rynku w dzień 
sobotni, mogą śmiało służyć za tło 
do filmu z Tel-Awiwu — powiedzmy. 
Przed każdem wejściem na kilku 
krzesłach, rozstawionych na chodni­
ku, spoczywają wiankiem i brzucha­
ta mama w peruce, solidnie obrośnię­
ty „tatele" w zatłuszczonym chała­
cie no i... po tuzinie małych, ale z 
długiemi śrubami wrzaskliwych po­
tomków.

form acji kupcy katoliccy w T arno­
wie zaczynają bojkotować te  firm y, 
k tó re  mogą a  nie chcą zatrudniać 
katolików.

Niech ci panowie nie zapominają- 
że dzisiaj cała Polska rusza się prze­
ciw tym  wyzyskiwaczom, ruch anty­
semicki potężnieje z dnia na dzień, 
N aród pragnie się wyzwolić z niewo­
li gospodarczej, bracia nasi wołają o 
chleb codzienny a wyżej podani są 
głusi na to, wolą w tym  czasie kon-

czynkę, by święcone rozsypało się.
W pewnej chwili jeden z napastn i­

ków podbiegł isto tn ie do M arysi A r­
ciszewskiej i uderzył ją  ta k  silnie, że 
upadła na ziemię, talerz  pękł, a świę­
cone uległo zniszczeniu. Gdy pobita 
pozbierała resztki święconego i w ró­
ciła do domu, m atka  w ybrała się 
wraz z| nią do kościoła, a wówczas 
zobaczyła, że żydzi biją inne dzieci, 
idące ze święconem. Doizorczyni s ta ­
nęła w obronie ty ch  dzieci, jeden z 
żydów uderzył ją  w  tw arz. Arciszew­
ska zwróciła się o pomoc do dwóch 
przechodzących policjantów, n ap ast­
nicy jednak uciekli na ten  widok.

Domy i składy budowlane przewa­
żnie przez żydów, bez troski o este­
tyczny wygląd, a zwykle już trącące 
„nowoczesnością", są dopełnieniem 
smutnego widoku.

To też kiedy w „siabes", zamkną 
się wszystkie okiennice, na grube że­
lazne sztaby — miasteczko przypo­
mina raczej żydowską fortecę.

Na około 3 tysiące mieszkańców, 
miasto posiada tylko 4 (dosłownie 
cztery!) sklepy chrześcijańskie, z 
tych tylko jeden p. Mikosia ma am­
bicję zaopatrywać się w polskich 
hurtowniach, natomiast co jest przy 
kre szczególnie — nie robi tego Kół­
ko Rolnicze, kupując towary u ży­
dów.

szachty z żydami.
Zauważyłem, że nasza inteligencja 

je s t strasznie bierna na spraw ę odży- 
dzenia Polski, ci ludzie jakby po tra ­
cili w swych sercach wszystko co pol­
skie, oni popierają żydostwo, więc o- 
ni są tem i w yrzutkam i co chcą od­
dać Ojczyznę w ręce żyda kom unisty 
i jakby  świadomie to  czynią.

Rodacy! Teraz nadeszła osta tn ia  
chwila. Żydzi - komuniści są powo­
dem, że nasi bracia obałamuceni pa­
dali na ulicach Krakowa, Lwowa i 
Częstochowy. Zjednoczmy się pod 
Sztandar Narodowy i p racujm y nad 
potęgą Polski W ielkiej i gospodar­
czo niezależną. Tak nam  dopomóż 
Bóg.

P iekarnia katolicka je s t tylko je­
dna, na 5 żydowskich, z k tórych  je ­
dna mieści się w  ruderze nie do po­
myślenia, w norm alnych w arunkach, 
aż dziw, że władze nie wkroczą.

Jakby  na ironję Związek Inw ali­
dów Polskich, mieści się w żydow­
skim  lokalu — i je s t przez żyda pro­
wadzony.

Jedyne zakłady przemysłowe to  
dwa ta r tak i, żydowskie oczywiście! 
znane z tego, że były długo rozsadni- 
kami zarazy kom unistycznej, sianej 
nrzez żydów śród robotników Pola­
ków.

N atom iast olejarnia, k tó ra  nie 
przynosi zysków, bo służy do w yro­
bu oleju z siemienia, jako  om asty dla 
najbiedniejszej ludności polskiej, jest 
już w polskich rękach.

Odważni i dzielni Polacy-kupcy, 
znajdą tu  św ietny teren  do pracy  nad 
cdżydzeniem. N ajpotrzebniejszy jest: 
sklep żelaza, koksu i nawozów sztu­
cznych, skład  teksty lny  i ubrań, m ą­
ki i otrąb, oraz szklarz.

W okolicy, w zrasta  zrozumienie na 
rodowe, ludność szuka niejednokrot­
nie polskich źródeł. A więc Rodacy! 
na fomt! Wyzwolić Czarny Dunajec 
z „czarnego" panowania chałatów!

C o grają w kinach ?
Apollo: „Dzisiaj nowe czasy" z 

Charlie Chaplinem.
Sztuka: „Człowiek, który rozbił 

bank w Monte Carlo".
Wanda: „Kukuracza".
Słońce: I. „Walc wiosenny", II. 

„Toto".
Bagatela: „Dziewczę ą Budapesz­

tu "  i rew  ja.
Świt: „Bohaterowie Sybiru".
Czwartek: „Matura".
Piątek: „Matura".
Sobota: „Złota broska" z Solskim-
Niedz. pop.: „Pierwszy Legjon".
Niedz, wiecz.: „Złota broszka" z 

Solskim.

firmy i fabryki polskie zatrudniające ży. 
dów.

Tarnowianin

BEZCZELNA PROWOKACJA W WARSZAWIE
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